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Ze wszystkich przejawów żgcia na świecie 
najbardziej interesuje unie sztuka. Prze-
de wszystkie muzyka, teatr, a potem - po-
wieść. Kie^y zamówiono u mnie sztukę, pomyś-
lałem sobie, że baiwrnym, choć trudnym za-
daniem byłoby napisanie sztuki o pisarst-
wie, które, jakkowiek jest literatu-ą, stoi 
na antypodach tekstów teatralnych. Wbrew 
różnym praktykom uważam, że powieść nie na-
daje się na scenę, ale pokazać na scen-te 
pisarza - to co innego. Biografie pisarzy 
ss jednak nudne, sn to na ogół opowieści 
0 kolejnych ksiażkach, o podejmowanych 
1 odrzucanych tematach, o szukaniu mate-
riału i o mę.ce tworzenia i skreślania. ja 
chciałem, by mój bohater był - jako s-tę 
rzekło - barwny, pełen antynomii i niepoko-
jów, a przede wszystkim tajemniczy. Dlatego 
dołożT^łem do niego - obok dwu ni to muz, 
ni to x-ed akt orek - szyderczego i 
przewrotnego Mefista. Gdzie diabeł MOŻE... 

3S 
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3C4NA I d ^ s o l ^ ^ (Uwbósko) 
M"^b^svviejtlonesłabo) le wefl części sceny widoczny jest zary3 
siedzącego przy telefoniejagł^Yjeka^Jctóry jes^j&od^^co wi-
dać po ruchach, gdy co jakiś czas wstaje, w.ychjd_zi, wraca, szu-
ka c-jygos w szufladzie,przeciąga się dyskręimie J. wypij ± fr 1 

A M ! 

0N Tak. Słuchom. Jestem przy telefonie. /'-/ Co, nie późniłeś' 
ranie po głosie? A wczoraj chwaliłeś się, że po głosie i po 
c brząkani u poznasz każdego. Co TffffrareanrnEgZgyffTff teraz ro-

jyłasnie, 
bisz? /-/ A, telefonujesz. /-/ Co ja robię? WieszT/jakiś kre-^zadzwonił j .' 
tyn}€o ranie i pyta,co robię. /-/ Dobrze, dowiem się. 
Tak, na pewno. iJa anie możesz liczyć. Cz^ść. /odkłada słuchaw-
kę/ Akurat, /światło nieco silniejsze, wi da ć t war z mł o d e go 
człowieka, je - przepuszczalnie suchą - bułkę). 
Znów telefon. 
ON /odbiera telefon/ Tak, dowiem się; po co dzwonisz!- /—/ 
Chwileczkę, z kia pan si? chciał połączyć? /-/ Z centralą? % 
Tu nie ma centrali. To jest zwykły, pojetiŝ tczy telefon kawiar-
ni, która .jest otwarta, nie wiem po co, od dziewiątej dobnie 

i lv 
•viera po co; dzafi-sL̂ te j. Słucham? /-/ Jo ̂ dziesiąte^yieczór, o-
czywiście. S M S Do usłyszenia. /-/ Tak,__<ioYdzieSiątejVvieczór. 
/-/ Tak, od dzieci-.tej rano. /-/ Kie, nie od dziesiątej, od 
aziewi^tej. /jioiniej/ Od dziewiątej. /z hukiem odkłada, słu-
eha./kę/ 
Tymczasem oo nrawej stronie sceny /stolik, dwa wygodna 
ierzeała, wysoka, stojąca, intymna liampa/ pojawia się 
Jest bardzo dotirse iiara-n;^ ,yy o i a 1 ę jno .rana>\|5wo o o ana_w_ r uc ha c h. a1!, 
spokojna, od razu widać, że jest bogata i dobrze y/y chowana. 
AiT.:A /cicho, iłw powietrz^?/ Poproszę małą kawę. /prze 
jakieś pismo, ma czas; Iciedy zj awia się kawa, :.ió wi: Dziękuj ę, 
ale zupełnie nie zwraca uwa-ji na KIKGrJ, jest zany.Jlona, zaafe-
roŵ aa swoioi my .lani, szuka czej-o; w torebce, Yj.j.auje j\kij 
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list, odjcCa.dago, îid.y z-myślona, nschanicznie p.ije łyk kawy. & 

Zamy^iona^wet nie wie, że rozmawia na odległość, że nie zna 
twarzy kelnera. 

J..ik pani sądzi, czy w tej dziclnicy miasta .jest coś do 
iania^yjakieś muzeum, może gXH przynajmniej galeria obrazów... 
W»e pani, w galerii obrazów czuję się głupio. Mara wrażenie, że 
malarzowi - choćby był najlepszy - chodzi tylko o to, by sprze-
dać swój obraz. 

Tylko na tyra mu zpleży. 
Po lewej stronie jakiś huk, coś goadło. p ^ ó s ^ ^ a r ^ M 

"LOMT^ OS 3 M L 

OlŃlpiurna! Po co oni to tu trzymają! Stale spania, a przymn«rowóć 
nie można, bo nie ma jak. 
A3NA /niby zaciekawiona/ Czy cąś siv stałoT 
0 N /ze swojego miejsca/ Przepraszam. luż podniosłem. Nic takiego 

i"* 

stale zahaczam o drut, więc spada, /spokojnie/ Jak smakuje ka*a? 
Wymyśliłem własną recepturę, dodaję do niej odrobinę anyżku. 
Nie każdy lubi anyżek, ale kawę chwalą wszyscy, /cisza/ T./lkgy 
że nikt tu aie zagląda. A Gtwirta jest cały dzień. 
A.iNA Tuk, wiem. Od dziewiątej do dziesiątej wieczór. 
Oj P ini też tu pracowała? -!l lepszych niż te czasach dodawałem 
do kawy odrobinę badianu. 
ANNA /zamyślona/ T:j pan mi podał tę kawę? Byłam pewna, że poda-
ła mi ją ,/ysoka kelnerka. 

V 

ON Tu nie ma wysokiej kelnerki. A ja jestem raczej średniego'y^ 
ANimy^Iusz ę" ouziść. /po chwili/ 

ON f, IrniTylr"-"̂ -.t,-' -ij-n ni'1; nr ir" 'ihi[ Zapraszam na 

kawę z badianem. "/R'r~yślgy Anną/ Jak jego w sklepie dostaneml 
/cicho, do siebie/ Nawet nie popatrzyła na mnie. fó&t^&rł&z Hie 
ziem, icto mi mówił o tym badianie, Gdlzie to mogło' być, nŝ  jakim: 
przyjęciu? Ale mnie na przyjęcia nie wpuszczają. Pan-żeś nie-



wystarczająco dobrze ubrany - powiedział ;ni ostatnio ja-> 
kiś chmyz. Badian, badian, /zagląda do książki/ Nie ma badianu.*, 
jest badią, - określenie arabskie, oznacza zamek na pustyni... 
Jak może wyglądać taki zamek na pustyni? I z czego jest zrobio-
ny, z piaskutySiee V To nie jest najgorszy słownik. Jest badian! 
/czyta mozolnie/ Illicium verum, wiecz-nie zie- /sprawnie/ wiecz-
nie zielone drzewo magnoliowatę, uprawiane w Chinach głównie dla 
owocó /, mających zastosowanie w przemyśle spożywczym, na przy-
kład do wyrobu wódek. Alkohol! Wszystko jasne... 
Telefon^ 
ON /odbiera telefon/ Nie, .to nfe jest centrala, ft oat??la je?t np — 

.j'-»'•- t-. mp^i na msi. wl-î -wffi To jest wytwórnia ba-
dianu,, /-/ Nie wie pan, co to badianł Do jakiej pan szkoły cho-
dził? Pewnie do wyższej szkoły nauuk politycznych! Jak można 
nie -wiedzieć tale elementarnych rzeczy! /-/ Nie na chemii, dur-
niu, 11Ł MKSMfl? lekcjach botaniki, na których pan zasypiał al-
bo Bóg wie, co robił. Radzę panu z całego serca, ' i*t»nieją.kursy 
wieczorowę, niech się pan zapisze na kurs botńniki albo na sino-
logię. /-/ Jak to? Nie wie pan, co to jest sinologia? 
Sinologia to nauka o kulturze, historii i o języku Chin. /-/ lie 
wiem, skąd mogę wiedzieć... .vi się Chiny, ale jest te .-min si-
nologia. Tak się mówi. Ja tego nie wymyśliłem, niech pan się 

czepi tych, co to wymyślili. /-/ .7 życiu nie ma lo-
giki. Alo są f.ceci, którzy zomiast dzwonić do S3 ulubionej cen-
trali dzwonią do producenta, badianu! /odkłada słuchawkę/ Chiny. 
Chine. Jak dostań® w dupe bedo sinf. Może to 3tąd? S-ine, 
sinologia. .. 
Telefon. 
X£SXM: ON Nie odbieram. 
T-sleźon. 
ON 
z 

pokój 118, 
N Tak, słucham, centrala. Pan Świętokradzki^tak, mogę Pana ISKI 
nim poszyć, ale oa już tu nie pracuje. Zostawił wiadomość, że 

idzie się powiesić, w parku Badiana; .to. był wybitny profesor bo-
taniki, referenci b̂ĵ Ce. 2tJx&ui*j9> rux,jt. iteczne 
:ią;r,vwy, niech"pal\. leci, on jest strasznie powolny, może pan za^-

/ odkłada słuchawkę/ Powolny, ale nazwisko ma dobre, |Barz o 
pC^Ski". 



Scena Tl (kiLpryinie,) y' 
CiemnośćMuzyka /mazurek/. 
Słychać odgłosy jakiejś kłótni. 
CN /głos z daleka, g ciemności/ Nie, nie może pan tu wejść, 
to jest /zejście prywatne, /szj-motanina/ No! Słuchaj bydlaku, 
nie możesz tu wejść przed dziewiątą, bo £22X222 kawiarnia jesz-
cze nieczynna. Tu jeszcze nikt poza personelem nie wszedł przeć 
dziewiątą, rozumiesz, pajacu je4en. Nikt! Nawet minister, na-
wet straż pożarna... /lekka szamotanina/ Na.;et../sk,ychać, że ket-
- W tTuęze czymś dołikwenta.j Nawet straż pożarna, nawet narze-
czona, gdybym miał takową, też bym suki nie wpuścił, a co.../-/] 
Dobrze, dobrze; mogę mówić spokojnie. /_3 tamo tanina i jakieś -
mówione głosem kelnera wyjaśnienia delikwenta; głośno/ Co, wczł 
raj był pan tu i zostawił ważne papiery. Co pan opowiada, wczo-
raj nie by.-:o tu nikogo, to znaczy Dy-ia ./szystkiego jedna osoba. 

vmarynarlea i krawat w nieładzie , jai-: raczyła, 
/wchodząc w jasność^ nar/et mi się spodobała, chocTazyia;vet na 
mnie £28 spojrzeć. 
Telefon. 
ON Znów - kto mówi... [ldo_paplŁe-MiuAii/ Tu pe-juu Lon:-. -togcr-fe-
^ ^ - f - ^ - ^ r r ^ T ^ A, to pani. Zostawiła pani na krześle szal. 

Chiński jedwab, powiada pani. A, widzę, faktycznie, leży na 
>r.".ejl3. Chwileczką, dosrse, ile sprężmy n^pie^Jc^oodcho^ 
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dai dp krzesła, podngsjL. kawał oru "i>3 ĝ .-n-ity. wraca do telefo-
nu/ Tak, jest coś takiego. /-/ liówi pani, że to bardzo drogi'** 
szal... /podnosi szmatę %HziLnieco w górę/ Myślę, że teraz już 
nie. tfcz:Oxaj przffszłoypod wieczór trzech bandziorów, £eden z nic: 

——- * , <Jottt£.l'M<L> bfjut.tYPal jgitaiaO 
'strasznie się /-erciłjj^ stale_ łypał oczgmj^ Właśnie trzymam 
w ręku efekt jego niepokoju. /-/ Pani szal chyba dużo stracił na 
wartości. Ale mogę go przepraó. /-/ Pewno, że jestem miły. ;7szys-i cy mi to mówią. Broszę wpaść tu ju,"fcro, szal i kawa z anyżkiem bf-
^z niecierpliwością^/ 
dą ria panijy^czekały. .. Do zobaczenia, /odkłada słuchawkę/ ( 1 
Jeśli przepiorę 22DOC te samate, jytworn*. pani otrzyma swój szal 
w stanie antykwarycznym.]/Nie, zaryzykuję i kupię jej jakikolwiek 
szal w podobnym kolorze. Jeśli powie, że to nie ten, nawiąże się 
rozmowa, wtedy może na mnie popatrzy, a dalej to już moja w tym 

głowa, żeby przestała myśleć o szalu. 
Telefon., 
ON Tak. Słucham. Nie, to nie jest Uniwersystecki Instytut Sino-
logiczny, pomylił pan numer. I — . . /-/ Nie, mój numer 
ma dwa zera pośrodku. Taki Nie: sześć-sześć, tylko <fwa tera, jak 
klozet, łatwo zapamiętać. /-/ Mnie również, /odkłada słuchawką/. 



<o Ą 
SCłSfiA III Serio (ftojjwhfit) 
J jcby jLnna sceneria, nieco ponura, /y/chodzi Ewa, w ołuszczu, 
_£_jnok?y.n parasolem j ^yyęg walizką/ 

Gdiit / 
fi .'/A Dzień dobry! /cicho/ Dzień dobry, /do siebie/ Jwfci /ao bry.. 
deszcz, plucha, taksówki gdzieś pochowana, w końcu znalazłam •. biedak, ̂  
jedną, nie ,viedzia3ygazle jest Hotel Bristol, więc zawiózł :nni 
tu, bo podocno jest to jedyna kawiarnia otwarta o wczesnej po-
rze, to znaczy od dziewiątej, /po chwili/ Hallo! Poproszę kaWę 

oardziej pc^retm^ autor musi się wydąć ponury... A po do ono są 
ludzie, którzy lubią deszcz*.Maturalnie za oknem, nie za koł-
nierzem. /jakby do publiczności/ To bardzo inteligentny autor, 
widać że ogromnie oczytany. Ale to nie jest zaleta. Im bardzie 
oczytany, tym mniej )wórczy, jest to y\^cdi równanie ma tema-
ty c zne. /podczas tej wypowiedzi otrzymuje o o daną z tyłu 
herbatę, nie mówi dziękuję, lecz^ ^jjj^^ST^TfT/YYU^s^jŁf^ 
| 0 , .jest herbata. Z małym ciasteczkiem'. Pewno taka słabość 
kiwiarni do pierwszych klientów, przeżyłam cos takiego w gdyn-
ourgu."] %oża ! Jak ja to powiedziała,i. /pr ze dr ze.-ś nia, vy o v/i a d z i a 
'•;e przed ęhgrilą zdanie/ Przeżyłam coś t.&iego w Edynburgu1. To 
wpływ literatury... Jeśfi się coś kocha, .jest się^poly^p ły.vem. 
:! miłości cziowiek znika, przestaje być sobą-. A ja kocham li-
teraturę . .. 

t̂Urn - V i 
^ _/z odległości/ Kocha pani zmy-iIenTey^fikcje, wymysły auto-
ra, który zamiast przyjrzeć się dobrze życiu, produkujecie)-^fry^lupawe. J dzone z fantazjiyttisiorie. 

/nie zastanawiając się do kogo mówi, nie widząc rozmówcy/ 
-ie zgadzam się z panem. .7 powieściach, bo\aich mowa, znajdzie 
,)an wiele rzeczy pca-.vdzi.vych, których obserwując życie w spo-
sób prymitywny ,:ie zooaczy pan nigdy, /poważnie/ .7ie pan za-
łewne, że powieść powstała w Anglii, a Anflicy są rzeczowi. To 
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oni pokazali i .viatu, że ufe. przykładzie choćby wycinka życia ^ ^ 
-nożna pokazać różnej aspekty. Defoe, 3ichardson, Fielding", 
St:-rne poruszyli z es chiy grunt lita-ra-feury i stworzyli model W3pó2 
csesnej powieści, gdyby nie oni... 

>—tak 
ON Rozumiem, że jest panjVAnglomanką» ile .;inie \.o nie przesz-
kadza. Jer.tam gorliwym czytelnikiem Balzaka i Dostojewskiego. 
/-/ Przeptgfszam, że nie podchodzę do pani, ale muszę tu zro-
bić porządek. Praca w kawiarni, do której nie mam przekonania, 
do której jednak zastałem przez twarde życie zmuszony, 
zaczyna, się od up o rządków -ni a bałaganu, który powstaje j&kby 
bez naszego udziału. Rzuci p aniYaokry par as o 1 do zlewozn^icjka, 
a buty na łóżko i już je-t pani autorką pięknego bałaganu. 

s/ie pan, nie lubi? tego słowa. Bałagani Brzmi tak prostacko, 
.dówi się nieporządek, albo jeszcze piękniej: nieład. Tak, nie-
ład - to jest właściwe określenie. -—2.2afafrKffni 'yUa.ufiMAL i Pflr/lfff*OP^^'"^/ ^Jidr^imtaAS 

ON" /wchod-z4. Sag srudek -jceny, teraz widoczny dlaBwyTy^ rę-
ku wiadro z wystającu mokrą szmatą, a pod pachą zwój tektuf", 
z którego .-/roada.ia o-.;mi?te opalco./ania i brudne gazety^ MISX 

mruży efektownie oczy/ \ czy na słowo smród ma pani taż 
jakie i piękne, zastęp-cze określenie? Na przykład smrodek, /ftoże 
woń. ..albo: fetorek. 
a«YA /lastrując przecWnika/ Czy vie pan, że jeszcze nie tak 
dawno, wiem to od mego dziadka, który wyrażał się arcystaran-
nie, określenie smród oznaczało nie tylko odrażąjący zapach, 
ale i waiego chłopca, którym i pan był zapewne w swoim czasie. 
f*4ówieno na przykład: Czego znów chce ten smród, mając na myś-

A-TarsJ, - gwfltirlŁadE. - i 
li LL.ri.r-yf smarkacza, ggfl^gś^gnawpyyy/udzi się od zawsze dla 
oka niemiłej wydzieliny z nosa. /On chce coś powiedzieć/ ptMaS 
Uderzający prz^ tym jest fakt, że oba te preferowane przez 

pana określenia - smród i smarkacz - odnoszą się tylko do chłop-
ców! I co 23X5211 ;pan na. to? /zadowolona z siebie/ Ze mną jesz-
can nikt nie wyjr.ił. /śmieje się/̂ , No, niechże si$ p_.n rozchmurzy! 
Oziś mężczyźni aają rację cylkorw kraj ach arabskich... J V, 

— ^ M j e ^ ^(tiu.^.... 



-7ie pin dlaczego wyjątkowo z panem rozmawiam? Bo albo jest 
pan bardzo do kog.ś podobny, albo pana kiedyś poznałam. 
0:i <;ój ojciec był znanym adwokatem. E22XaXXSI£DgEax Zmarł kil-
ka miesięcy temu. Coś mi' się wydaje, że to on załatwiał p.ni 
sprawy rozwodoere. /nadchodzi z tacą, .aie.ny gest usługiwania/ 
£i'vVA A skąd® pan wie-, że w moim życiu istniały w ogóle jakieś 
_ ' / Cj \ spr-wy—rozwodowen i } i 
ON Y/ie pani, to się wyczuwa. Z twarzy delikwenta, przepraszam, 
z każdej twarzy można wyczytać wszystko. Myśli - może nie zaw-
sze, bo istnieją takie egzemplarze, które tylko myślą, że myś-
lą, ale 2CGHśSjSZJE przeszłość - z całą oczywistością. Na przy-
kład pani. — j?ani^ 
osobą w intocie rzeczy M5ZSĘ? zmaltretowaną długą podróżą 
jiycia, osobą biedną... 
i3t/A /przerywa mu/ 0, tu pan siy myli. /po chwili/ Nie jestem 
biedna, luToczach innych, a zapewne i pana, gdyby pan mnie znał 
lepiej, jestem osoba bogatą, można by rzec: majętną, jeśli już 
o to panu chodzi, osobą finansowo niezależną. 0, widzi pan: 
płuc 6' panu za herb®, to i śniadanie grubym banknotem, któro jo pa 

5 igbecnei/ 
zapewne już dawno nis widział, sądząc po panaTkondycji. 
ON tfależy się... 0 Boże, nie ma pani drobniejszych, przecież 
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ja nie jsutem w st..uiie wydać pani reszty. Jank jesx daleko, ĝ  ^ 
oni zresztą bardzo niechętnie wymienia ją takie grube banknoty/ 
zresztą nie mog..? zostawić ka./ia-*ni na pastwę chętnych do rabun-
ku intruzów, pani^, by pani pupilnowała przez oaaa 

tej budy,—;iiałe;r. na .ny-ilii tę kawiarnię, Leż ..ie ..lOp. . 

iS.YA '.'/idzi pan. Okazuje się, że to pan jest bie.ny, nie ja. /'wsA 
je/ Zostawiam panu ten banknot, pror.zę ^ię nie obawiać, je-.t 
prawdziwy, a resztę odbiorę sobie przy sposobności. 
OK A będzie taka sposobność? Zapamięta pani t£ kawiarnię? ...oss-
-t".;'iiTr Tyrr i 1 1 u ""My i mv-nr—Iła wo u ni u—.vignij—jaj: •>;iv 

PrDSU?' 
7,° rm-ayw?, w aii;, •rmy-' r zapytać o "byłą ka wi irnię 

literacką", nie wiem, jacy literaci tu zachodzili, bo tu^pezewa-
ża czwartorzęd, liodobno prym wodził tu lokalny dadaista. On bar-
azopnlamlał tu swoje dadaistyczne apopemptikony, jeden nawet 
zostaWił na ścianie, z nudów nauczyłem się X5JXS2SS tego niby-
-wiersza./gecytuje;:/ blanbu malambu juja konstatuj a /z zaaa-
łemj/ o hemu-memu! tawo lawo duj a, rembro tyćano leonardo .suja, 
,:J.YA /wychodząc/ Do zobaczenia! 
01 Do zoczą buja konam szloham. ind^ mandę probandę malamou a 
brij.de... /za odchodzącą/ Przyjdź tu! Jusisz tu wrócić! I wró-" " V ckjtlit̂) J cisz, choćby MX2KS222 z tęskmaty za mnąjyCSo^oy po resztę! 
/ście.:mia się, muzyka/ 



SCSNA iv có n^ sjutj Ci Lin uvu<tie*iĄ 

Ciemność. Muzyka /powolna, abstrakgy.jna, ale liryczna/, Sty-
h-» chać /z taśmy/ śpiew: głos kobiecy, długa fraza, do nie.i 
dołącz się śpiew mężczyzny - na żywo, to ON, po jakimi cza-
sie jp.ewają w duecie, po którym pozostaje tylko głos męż-
_czyzny_^ w samotności, gdy nie ma gości, śpiewam sobie, bez 
radości, bez radości bez tchu, bo saaiutki, jestem tuuu. 
ON Co rooi mężczyzna, le^r^Szu.je się samotny? j$ie.'ze za 
słuchawkę i łączy się z przyjacielem, który nie jest jego przy-
jacielem, '.-/prost przeciwnie, je3t świnią i - jeśli można pro-
rokować, a można - świnią postanie, uoże naturalnie z-sudzwonić 
do rodziny, by opowiedzieć jej, że dobrze się czuje, że praca 

^ostatnio j ^ ^ a - t a - i n - l girŷ /̂ ĵft̂ ugróij, 
mu odpowiada, że o z • ia$y<anowst ero interesujących ludz^yi że 
unika spotkań z kobietami, "00 z. tego tylko same kłopoty. Ale 
- chwileczkę! - może zadzwonić do przychylnego mu profesora, 
kt Jry jeo,t na emeryturze i b u-dzo interesuje się, co też z je-
go wychowankami się stało. On też lubi słyszeć same przyjemne 
wieści, złe wieści odbiegają ma apetyt, nawet na zupę grochową 
ze skwarkami, którą odbdarza wyjątkowej uwielbieniem. 
Telefon. 
OH /odbierając telefon/ T.k, słucham... Nieee, to pan pro^e-
sorTyjak pan zaoóyi moj telefon? Przypadkowo, powiada pan. /-/ 
To p-raurda, bywają takie orzyoadki, kt :ryih ^̂  ę fi 1 o n , -"nm 

— . . . A ' ^ f c 
Kiedyś wyrzucam śmieai«S bO trudno jeprzymać przy ' 

zlewozmywaku, patrzę, a tu list do mnie, w brudnej kopercie, 
ale pisany ładnym pismem. Co praitfda list zaczynał się od zwro^ 
tu: Ty bydlaku^ niejj był dla .unie zbyt miły, ale mnie 
zafascynował sam przypadek: wyrzucam śmiecie i znajduję list 
adresowany do ranie.' /-/ Tak pan sądzi, panie prc&sorzef :vIoże 
ma pan rację. Darem intuicji wyczułem, że list nie z2x*L=ra 
miłych rzeczy i sam go f \ lo^s .wyrzuciłem. /-/ Tak, 
-o możliwe, Tym To a-dzie j , że ci od śmieci odwiedzają naszą 
uliCę iiezwiemie -rzadko i j .kby w obawie, że większa cz-;-ść 



ij 

/ 
~..ii.-:ci okazie zalegai^YOKrhr^—rFErfi;:6w, co przysparza załodze 
śmieciarki dodatkowej, mało apetycznej pnący. /-/ Taak? Pan 
profesor też porobił podobne obserwacje?-

-/ Ahi, rozu-
l ĵ -ay musi pan zaprowadzić $muczkę do szkoły. W takim razie żeg-

nam pana, panie profesorze i pozwolę sobie wktótce do pana za-
aiwcnić. \£em, że .dmo różnicy wiekio- mony sobie wiele do powie-
dzenia. Dzisiaj zatrzymaliśmy się przy śmietniku, to znaczy, 
poprawniej mówiąc - przy problemie śmietnika. Obiecuję oanu, 
drogi panie profesorze, że na-St-̂ -prió. rozmowa będzie miała wyż-
szy poziom. Wyższe niveau^ tak, wiem, że pan szczególnie lubi 
to słowo. Dziękuję serdecznie, do usłyszenia! 

ANMA ^ej jrozmowie przysłuchuje się - już od dłuższego czasu - Anna, 
która weszła niepostrzeżenie^Usiadła 2XX22ZZZp3£ - swoim zwy-
czajem - z książką przy stoliku i baz niepokoju czeka na -wciąż 
odwiekąp.y koniec rożmowy. 

/pJ3d koniec rozmowy zauważa Annę, kłania się, uśmiecha do 
niej, daje znaki, że już kończy rozmowę/ 
AH^th i.iu3i pan bardzo lubić swojego profesora, Przysłuchałam 
się fragmentowi waszej rozmowy, to znaczy pana ozęści waszej roz-
mowy i co prawda temat jej nie z uchwycił mnie, ale wyjątkowo u-
jąił mnie pana takt w rozmowie. I pani uprzejmość. Z byłymi 
profesorami nikt dziś nie rozmawia, ma się tylko do nich zadaw-
niona, a trwałe pretensje. 
d̂gHOi&fr. Rozgadałam się, a przyszła.:; tylko po s :al. .'/„a.iciwis, kie-
dy -.ig zastanowią, .vidzę, żs nie przyszłam po szal, ale tej nie 
./iem, dlaczego si^ tu z.ja.yiłam. 



> 1 o .udu, mu.^ p .nl.-t Uo.jukoić: 
-uie--s-mo.;ogo po-soAujj prostu: przypadkowo. .Tłaśnie rozmawiaiiś 
.uy z profesorem o zdziwi aj ącyra fenomenie przypadku, który pozwą 
la kochającemu się rodzeństwu spotkać się po latach w domu star-
ców, ii idiocie wygrać na loterii olbrzymią sumę pieniędzy. 
ANIJA A mnie się zdawało, że rozprayi&liście panowie o pracy 
przy śmieciarce i o podoonie prozaicznych problemach. 'Jo mnisj-
sz-i o to. 32al. 
OH Sz.il, tak, właśnie: szal. Przeprałem starannie pani szal, 
n^-MrŁi łai^jeoU^ z _o o ;/. û rc ii grzaze-zzaże" -

5KJOŁ23ŁajX2aJ52SX3C2[ ale efekt tego prania okazał się niezadowa-
lający. Pozwoliłem sobie - za ostatnie pieniądz®. - kuoić pani 
nowyjfszal, 6 to on /podchodzi vy stronę wieszaka:/ Iłie, to nie-
możliwe! Tu go powiesiłem, delikatnie, - i przyłożyłem moim ka-
peluszem, [kapelusz jest0 jo o prawda nie mó^y—mniejsza o 
a szal znikł. A musi pani wiedzieć, że był to b ;rdzo drogi szal. 
/zrozpaczony/ 1 jak ja teraz wyglądam... «7idzi pani, /"szlocha) 
w życiu oaiczego nie da si^ przywrócić, naprawić, jestem nie-
pocieszony. /płaczą; us-adł na krześle i płąpze/ 
Ai.-L.-A /podchodząc/ Jiech p m nie rozpacza, mam takich szali 
kilka tuzinó.7, 10S więc proszę si; uspokoić... 
ON /łkając_jeszcze bardzie j/ Ale ja straciłem pół dnia, prze-
szukałem dwukrotnie wszystkie sklepy w naszym mieście i na 
przedmieściu, teiu znalazłem dopiero w kącie wystawy w tym 
drogim sklepie przy katedrze, gdzie każdy drobiazg jest cztery 
Ta.zy droższy niż gazie indziej, /płacze rzewnie, a w chwilach 
natchnienia - histerycznie/ 

AN2IA Ach, co tam, niech się pan tak tym nie przejmuje, błagam 
pana, nic się nie stało, /cicho/ Mówiłam panu, że nie przyszłam 
po szal, wcale mi na nim nie zależy. 
OiT Ale on kosztował, wie pani ile kosztował.. . 
AJ ii A Jjbrze, kosztował majątek. Jak pan chce, mogę panu zapła-
ci c za ten J H 2 H głupi szal, o, proszę /^mujfi_3«i-kszy banknot'. 
yjięce.j pan t pevi»o??cią nie ZfcpJtfteiŁ... 



OM /w smutku; Łkając ,vci:-ż_ ezcza/ Co pani, ja się grubo za-
pożyczyłem, /bierze maciinalnie_aleiiL2.dzs i zrssznie chowa do ł " 
kieszeni, mamr;cząc coś niewyraźnie $ słychać jakby: oddam, dzię-— — — >7 
kuj ę, Wdzięczny, dziękuję jeszcze raz, dziękujęT alegŁ£52S po-
wiedziane jest to wszystko bardzo niedbale, "rutynowo''/ 
AJ..'A /odchodząc/ Do zobaczenia. 

Do .vi d z e ni a. • \pbJjM\JL 

£^zyka. Lelckie jsc iemnie nie, wi dać bfżZto sylwetkę męż c zy zny, k tó -
£_y nalega sobie coś do kielicha, a słycha^^ger-.yane fragmenty 
tekstu, należącego do melodii, która, była na początku. 
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SCiiNA v Co^ s&rt+Utn (toetM) 
Jasno, czysto, pogodnie. Na ścianie wisi nowy obraz, /wch:>dzi* 
£wa, oardzo z siebie zadowolona/ 

(BJĄ J -ki pogodny dziś dzień.' Od razu człowiek czuje się inaczej, 
Jakbj^^rodzony. Dziś wstała* wyjątkowo wcześnie, nawet zdą-

ipisać wmoim dzienniku, który nie jeat ciągły, jest ra-
czej "perforowany przez 22222Xffi2£ spędzony nieużytecznie czas 
I ^ :jakb,y nie jj,^. 
/do kelnera, którego nie ma, o czym tiwa ąie wie/ A'ie pan - dzień 
dobry! - wie pan, że ostatnio przeczytałam ponownie kilka po-
wieści Oostojewskiego, a nawet Balzaka, którym pan tak się przeci 
walał. Znalazłam tam, a właściwie odkryłam całe złoża -"ascynują-
cej lektury. x>owińno się wracać do ulubionych autorów, nie uwa-
ża pan? /wchodzi Anna/ 

v foch o) , " 
AN-OrylJŹien dobry, /siada osobno, nie rozgląda się, wyjmuje pLin 
miasta, nieduży i coś w nim - oez wiekszeyp^zainteresowania -
wyczytuje/ 
15.7A A co pan czytał ostatnio? Oczywiście poza prasą sportową... 
| « •.na,łomy cni.•; ni nn..,nn; r,n ̂ ń myini nic czy 
ftją powieśe-ł-r chyb^. ŻIJ \ , I, f , , nii—H tan.infrj ymi , a la ',y*v_ 

n i g r u p a m.;oi:ioj opołccBaaćri , ~ wciąg maleje. :.:ożn.-. ich 
Ugj';^ policzyć na palcaoh.j ż/ie pan, bafdzo miło się z p niem roz-
maw.a, ale gdyby pan 3 i? tu zjawił, mogłabym nawet coś zamówić. 
A" : A /podnosi głowę zgjA^^mrr^s-ucno/ Jego nie ma. 

/patrzy badawczo na Annpj^j>o_długim czasie/ Jeżeli z nim roz-
bawiam, to znaczy, że je;jt. 

ANNA /obojętnie/ Nie ma go; ale wkrótce przyjdzie, proszę się 
nie niepokoić. 
2.7A /z niechęci^/ Jlaczego miałabym się niepokoić, /po chwili/ 
Skąd pani wie, że zaraz przyjdzie? 
ANNA .7idziałam go jak ro.muwiał z (dwoma)osobnikami. Takimi - jak 
uy to powiedzieć - ^ i a T ^ o z ^ i ę t „ . . ^ -.tacj-b ao powioaze-

/TTS f nia. C*ła pójka) zaśmi/ew.ła się z.jLs^Jipnceptów. Pomyślała-,; so-



/ 5 " 
bie: ten czło/iek nie aa nic z życia, ale ma przyu-jmniej 
jaciół A z usposobienia jest .Yłochem. Oni stale powtarzają:. 
T>oi siano elastici. 
B.7A Jak można być tfaochem z usposobienia? Nie mogę sobie wyobra 
zic, ze z usposobienia - w oczach innych - je^teniwCoreanką. Al-
bo: że z-c ho .ruje się jak kobieta z plemieni?/^&ntu. Proszę mi 
to wy tłumaczyć zanim zjawi się ten o ani elaś^ycsny Znaiomu. 
ANa^yTyiko pewne narody odznaczają się określonymi, uch.^ytnymi 
•11 a nas cechami. .7łosi, Francuzi, Niemcy, naturalnie linglicy, 
Posjanie, może nawiT/ltołacyt -Iowa naturalnie o mężczyznach, ko-
biety są zawsze jakby mniej wyraziste. //loch XI2 jest na ogół 
mało. 
aracowity; i&tor główny .a zajęciem jest śpiewanie, oglądani?, się 

^ t ̂ utpA icKjźyozmowy ̂  puce nożnej / , ,. ^ 
za ko bietamî ; chwalenie siępezeAinnymiypopisywanie sięy ZAa.-

je się wymieniłem wszystkie ważniejsze cechy. Na niższym 
poziomie - oszukują i kradną. Obiekt pani zainteresowania na-
cechowały jest - możn.i. by powiedzieć - włoskością łagodniejszeg 
rodzaju. Niepotrzebnie lokuje go pani w sektorze intelektualnym 
XXX sądząc po { [ poziomie jego przyjaciół, z którymi jest mu 
wyraźnie lepiej niż z i—\ -osobami, którym 2222 - z natury swo-
jej profesji - musi usługiwać, /oo chwili/ Władnie widzę, że 

y orze z mnie^ 
do, inkryainowa..ejytrójki dołączyły £222222 dwa dodatkowe indy-
widua, zanosi siy -"ięc aa dłuższą rozmowę. .7ie pani co^ Tójdę 
si^ rozejrzeć po tej dzielnicy, wyczytałam z planuje ;;t tu na-
wet cerkiew praw>sławna, tiróc| tu jednak za jakiś czas. Z upew-
niam panią, że w końcu ni^ tu zja/ri. /jątrząc na 3wę analitycz-
nie/ ila razie. 
.awâ  .rataje, jpraygl.̂ da adfŷ n..̂ aiu obrazowi, do wyka :ie-̂o mazerji, 
cofa się — Jakby ze znawstwemzni:i przygląda się̂  oorjeżowi, 
jiuzyka. 
i'o dłużs :y:a czasie wchodzi ON. 
uN 0, 3222 dzień dobry. Pozwolśtfem sobie pójść do piekarni po 
§.vieże bułeczki, niejcety piekarz wyszedł coś załatwić, wi^c 
postanowiłem szybko wrócić na moje stanowisko pracy, ale spot-
kałem dobry ok ohajomjjca i tro«V^ oobie potoztMaUllł . W«xu-



ruina* ooserwjw,_e.u we.jscie .:o aawiarm, n u 
....u ważyłem, żeoy ktoś tu w.jzedł. /pogodnie/ Czy pani tu może 4-

^nocowała? /śmieje si^ głupio/ Żartuję... J£,<kru z tych znajo-
.â jjrjch opo ,-iedział świetny dowcip! liyślę, że nie powtórzę go 
pani, byk o .rdzo - jak sij- to mjwi - pieprzny. Czemu pani tak 
aa mnie patrzy. Pieprzny - to znaczy nieprzyzwoity. 

/.aruż.-tc oczy, ze smutkiem/ T.-.k, ona miała rację. Pan ^ 
na pewno gtUft nie czyta powieści, /jakby do siebie/ Elastyczne-
mu //łochowi wystarczają w zupełności tłuste dowcipy. Jo .jest 
ich literatura. 
QN i.is wiem, o czym •pi.ni mówi, ale z pewnością ma pani rację. 
/po chwili/ CzyjuMiogę służyć. Aha. Kawą, dobrą, niemal domową 
kawą. ziixx$xssz$&&mzi /odchodzi/ 
ii//A T..k bardzo proszę, może być domowa. Gzy ten nawy o oraz jest 
pana dziełem? 
OiT /z odległości/ Kie. Ja nie maluję. Owszem, param sie twór-
czością, ale nie malarską, ftłnie pędzel strasznie szybko wysy-
cha, ̂ i^cie^^^^moc^^ obr j.z wygl^dfc tak, jakfcj ktoś wylał 
a.-i p-^rno Vh vv*.-=> wątpią, by ktoś t „ki obraz podziwiał. 
Ludzie cUcą czystej wanufaktury. /podchodząc z kawą/ Pi ;zę po-
.'ieść. i.-.rdzo ludzką, bardzo realistyczną, taką z zyciary owie 
niemłode ju?, ale atrakcyjne, a przede wszystkim bogate kobie-
ty zakochują się w młodyaNprzystojnym mężczyźnie, któr(j jak-
kolwiek para się mało interesującym zawodem, ma jedna tylko 
pragnienie: zastać wybitnym, sz-.nowguiym i podziwianym pisa-
rzem. O, widzę, że niepotrzebni2 zamaczam panią swoimizaiate-

wicjy J 

resowaniami. Zwierzyłem się/tylko mojemu profesorowi, z któ-
rym łączą mnie rozmowy telefoniczny, Migdy tu nie przychodzi, 
"Kie-ay do-wiedział się, że pracuję w byłej kawiarni 

literackiej oznajmił mi Sudus, | { że mimo iż mnie 
lubi, nigdy tu jego noga nie pg3tanie, rrofesor jest bardzo 
światłym człowiekiem. Uczył nas, patentowanych durniów, jak 
sic' wyrażał, bez szczególnego zapału, choć nas wszystkich lu-
-ił, ale jego konikiem uyły lo-jy niedoszłych pisarzy, wie, 



Pani, takich kretyni.? bez c-ilentn, którzy J.2.TZ+ o sławie ii- ^ 
k e.-ackiej. Zestawił vjr ciągu kilkudziesięciu lat pracy spory 
katalog 'ŚJJŁ takich oferm, a ponieważ był z natury perfidny, go-
rąao na.uawiał^nas, byśmy zajęli się twórczością pisarską, bo 
tylko ona na .świecie coś znaczy. woły wał się na Dantego i 
Goethego, na Flauberta i Joyce'a. flnie nie musiał do niczego 
przekonywać, ja już od dziecka, wy iyczyłtm sobie mój cel. /po 
chwili/ f.ofesor bardzo chwali mój zamysł} powiada, że trafi-
łem na materię może najoardziej ciekawą: kobiety zawsze lgnęły 
do pisarzy, oez namysłu zostawały ich kochankami, wodziły za 
nimi swoimi cielęcymi oczy,na, zrobiłyby wszystko, by na nie 
choć przez chwilę życzliwie popatrzył, /zimno/ Czemu pani tak 
na Linie patrzy? rfiem, przyrządziłem pani kawę, 
której nie dą^się dopić, in«m to uczucie. Niesmak, który od-
trąca. Który ̂ gasi pragnienie, co ja pieprzę* niesmak, który 
niwecjay pragnienie. Ąówi^c pragnienie, nie mam na myśli pożą-
danie, lecz owo M 2 M I S - jak mówi medyczna definicja - uczucie 
suchości w jamie ustnej, a także parcjalnie w przełyku, którego 
pacjent doznaje wówczas, kiedy KI? mu się strasznie chce pić. 
i«*o takie jak na Saharze. Taki delikwent p ustąpmy nie powie: 
napiłbym oi* czegoś, lecz wystękuje - jak na filmie - swoje: 
pić, pić, pić... 
A/chodźi Aana/ 

ANKA S ust mi pan to -wyjął. Dziś j j s i tak gorąco, nawet w cerk-
wi czuło się upał nie do zniesienia, /po chwili/ Chce .ui się 
• i *•» i A i _ WlUł « t ^ - W • • • .. -p-• • • 
0?T 01-:ksv.e , bc inni-: tsż chcs się spać. 

WMl /drwi - co/ Tc scże prz-śpijci? sil razem. 
ANNA /der i ja jąc i-od którą orz;d chwilą otomrała od ni*ro/ 
B , nic-. /•- J rz-czj/ i^rak ju.' je-3t?a spóźniona. 0 chodzę. 
/•••" cho i z ij 70 ni"; Twa, .która "robi paluszkanl oa*'/. 
/_Jc publiczności/ Tl© są JopUro (ir i-rĄ egzemplarze... 
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SC0.IA JL Osnuto (cuaimn) 

1i 
ciemność* nies •..-owita /de.m-onisę^e/^łtizyka, 2 ciemności wyła--——— 
nia dTTYjoet^o ._efiata --— 
..1̂ 71310 /ciada za stołem/ Lubi£ ciemność. Z W2*.je ilością. WIciw 
ności lepiej wid z-i, j ik kot! Na ogół aktor nie widzi prublicz-
ności. Pub.'._ezność widzi aktora, a on widzi przed sobą ciem-
ną masę. p^ -Ijclo./aij, Jeśli na .,'id̂ jai joj-.i 

.•o rn .a...aiir po co, nraocięż na 
.-.Jtloahfśic aa a ..-—oâ  /do technika/ P-nie 3 1 proszę 

X 

niech pan .Jeszcze trDchę ściemni, troszeczkę. /r>o chwili/ 0, 
tak dobrze, ti ii teatrze L •pow.ad-a mój ulubiony autor -f naród po-
winien słuchać, nie patrzeć. \/ivc potrzebna jtf$t ciemność. Xije-
• > nTwi.njmy oię, my Wszyscy lubimy ciemność. Czy kogoś zainte-
resowałyby jasne interesy, skądże, jasne, że muszą być ciemne! 
l̂* przedziale kolejowym ẑ &sło- światło, co mówi ciemny typ, 
który nrooał już przegląd wszystkich twarzy, torebek i nóg. 
-owi: gdzie ciemno, tam przyjeano. Uiegęamatycznie, 00 co się 
będzie wysilał. A mnie szef wciąż karci: no, nie wysiliłeś się 
bracie, ostatnio. ./i-.c się wysilam, rn m ~ i *, ^ n n i ais " i 1 
Mówię j .dc byle cham: a, co sij będę wysilał. /po chwili/ Wy.;i-
lar. sie tak od lat i „estein już tym zmęczony. Ale może się 

-przedstawię. Je3te.« Jon C..rlos Emanuel Juar£yl£usebio 
GiUa-ttrô  <%ycdtto_j 

-iianluca ^efisto Tenti wyj as ni am to taj częś-
ci wid rwni, kt;"ry nie zna włoskiego - znaczy dwadzieścia tras?', A , JUWttoj 
Wla-ci./ie powinienem siŁ- nazyyac wenti ale szafowi 
cnce si| zaglądać do słownika, tak jak zapewne i państwu, bo pff 
się l&ft wysilać, vvijcVSwykiy.ni numerami, tak jak się nazy -a 
ajentów. I^pswno mi rację, bo ja jestem agentem, -Agentem księ-
cia ciemności. .7y~yłaĵ . mnie na ziemię nie po to, żebym sobie 
zobaczy> ^ j ..Crie to cudaczne zmiany zaszły na ziemi czy ze bym, 
sobie pograł w jakim kasynie, lecz po to, by tut wykonać jakiś 
nowy nu^er. ren n Aiy numer, którego istoty i treści, nie zdr ..-

Wiopkofcio tradny. h/i.c będj musiał - wysilić. 





3Ci&A m p a / i / ^ ^ ^ u [ćfifcUue! 

Półmrok, uuzyka. 
Pa^Ukims^cz^sie zjawia wię OH z książkami pod pachą. ..;uz„ką 
ścisza si?, światło pada na nowy obraz, tym razem bardzo ab-
s tratccy surowy i oszczędny w środkach, 
telefon. 
oiT ilak, słucham. Ach, to ty, .uamo. Ca mówisz? Ju t ro. imieniny 
ojca*. mogę przyjechać, jestem tu związany pracą, a poza 
tym piszę powieść. /-/ laką z życia. Chciałbym napisać coś nie-
zwykłego. /-/ Tak, naturalnie, zadzwonię i złożę mu życzenia. 

|i —__ i f-f Dobrze, nie zapomnę, -^ocoio^-
-,7,-'.yvsz.? ąij^o-^tam-;—feyauUprizi r» j , . ?n - M ^ r - a e d - ^ r r ^ — r ^ — . - . - ^ . ^ , - — f - -

T-k, jak skończ^ pisać, zadzwonię. Pâ . mamo. /odkłada słuchaw-
kę' wyjmuje kalendarz/ Jutro, wtorek, rahiutko zadzw/onić. Ucie-
szy sięj fjet/nj, że się ucieszy. 
'Isiefon. 
UJ ń, to pan, panie profesorze, Po głosie pozn.ję, że jest pan 
z siebie zadowolony. /-/ Ostatnio przyc -odzą tu takie dwie, 

zdaję się bardzo bogate, panie. Przyciągam je moim wysławianisis 
się. Jie - żadne: służę, proszę, dziękuję, lecz całe tyrady. 3ą 
wykształcone, inteligentne, ale są kobietami, więc słuchają, mo-
ich eksplikac ji chętnie, tym bardziej, żeY-plrẑ alam im opowia-



dać o a o o i e . O b i e głupio z e d u r l j a e .v<= M u l e , S i e .maaJe "to r,^ 

ili= przeszkadza, pp-rnnt r̂̂ PcJu-ni » nnpn -i "To f;ii f n .' /-/ iVrie , 
tiamotać je solie nie jest dziś t.;k łatwo, ,vie pan, panie pro-
cesorze, :: ostatnich czasach kobiety surasznie srię wycwaniły. 
,: nj^fAi-^L^.'a^:• >^7—^e—trf&dzn .unia dli zzrirzrry-,—tak-,—iî 2 -b̂ r-

^MiA 0, •-•rzepruszan, muszę jus kończyć, zdj.je się, że idzie jed-
na z nich. Po .-;or4Czkoyr̂ iL-4wk>iaohu ̂ •snstg", zs iUzre-do mnio, 

i 
nlin>: ni--—aiam która to, co .lia ma. snacgonia,—bo obi w cą o ./a 
jn ryr-.irt| Do uały3~enia zatem. /-/ Tak, panie procesorze. Ale 
czy - już jest blisko! - czy naprawdę chce pan - ^ m usłyszeć, 
jak je sobie nakręcam, dobrze, oędę mówił głośno, dobrze, 
dę udawał przygłuchawe^a^-seóy i ona móviła głośno, więc o^rzy-

^ zalotnicze , 
ma pan pełny wgląd w moJejfpjiaktyki. /delikatnie odkłada słu-
cua.vkę; wchodzi Ewa/ 

^ ^ jiffiSySźleaao bryt Przyniosłam kawę najlepszego gatu.iku. Długo 
zastań-.vi .łam się i kup i łan tę. /wyjmuje z torebki 

efektownie opakowaną ka.yę i kładzie , ją n- stoliku/ 
Oii /wiercąc się_ koło telefdnu/ Dzień dobry, co pani przyniosła 
- bo nie dosłyszałem. Dziś rano spadłem z łóżka i chyba ogłuch-
łe :a. . /głośno/j 

^ O/Ąy? r zj ni o <5 Tam bardzo dobrą kawę i proszę, by pan z niej zro-
bił użytek. »fa stęchłą ka.vę, k torowe zoraj nie mogłam dopić, 
nikt ta panu nie przyjdzie, ^iech się pan post-...ra o a-.iie tankę 
z p.-awdziwego zdarzenia i zobaczy pan, od rana będą się tu mel-
dować tłumy. 
OK /cicho/ 76 violoiuia tę pjui troskę o moje powodzenie-^ £ani 
jest dla mnie niezwykle dobra... /odwraca się w stronę telefo-
nu, słuchać: aha, chyoa zi cichoj głośno i w raźnie/ aHra^lbi^i 
-£4. pani -troskę u uioje £ani jest dla mnie niezwykle 
dobra! /uśmiech zadowolenia/ 
A /zdziwiona/ Dlaczego Dowt^rza pan t0 s ^ 0 zdanie. iió.vi 

pan do mnie, czy uczy si,- pan jakiejś roli te itralnej? 
Oi." Dardzj dobrze pani w tym zielonym. /Bwa nie ma na sobie nic 
zielonego,/ 



-..'a i-k pan ;Hdzi? /cicho/ j ' n-1 -.mif nir- wninii,^^—n~fc 
ie Yiem, cgv tn jp̂ -f komplement. /oddala 

^niegą. •r.igjcqaa_ podoniJdżi io arjtrka—ir^nówi ciĉ ho:/ ..i.uii do pana 
wielką prośbę. 
ON Przepraszam, naprawdę nie słyszę, iły tu nie prowadzimy al-
koholu, mogę pani przynieść wodę mineralną... 
S5.7A Pan naprawdę nie słyszy, czy tylko udaje. /podchodzi _do te-
aefonu/ 0, nie odłożył pan słuchawki na miejsce, /trzaska słu-
cnavką/ a czemuż to nasz pisarz dziś taki roztargniony? 'Twór-
czość powinna uszczęśliwiać, nie przygnębiać, .'/iem, przerazi-
ła pana postępująca głuchota, ty tak młodym wieku! Wyobrażam so-
bie, co musiał czuć Ludwik wan -oaethowen, kiedy H23źHZ2Si:Q:C525t 
z każdym dniem pojmował coraz lepiej, że nie słyszy tak dobrze, 
jjak kiedyś. .̂ itó̂ eetho'/en był muzykiem, pianistą i kompozyto-
rem. Głuchota stała si^ jego klęską. Ale pisarz? Jeśli ma doś-
wiadczenie i talent, to lepiej, by nie słyszał, 2dZXX co inni 

sie / 
' .udwi^T^.rstydzijU£XĘ$. że jest jednym z nich. 

JPelefon. 
3WA /oduiera jrelefon, dłuższa cisza/ *<ie rozumiem. Dlac zego wy-
zy(jfa mnie pan od M X kretynów. Jestem kobietą, więc mog.̂  być 
co najwyżej kretynką i ... /do Jiego/ .*ie wie pan, jaka jest 
żeńska forma od słowa buc? ,&uco.va? ifie, to byłaby żona buca. 
A właściwie, co t> za słowo: buc, mam nadzieję,* że jest łagod-
niejsze od słowa kretyn, /d; telefonu/ Czy pan się nie pomylił 
wybieając nasz nuner. Nie pomylił się pan, aha. /-/ -«iech pan 
przeprosi właściciela lokalu, nie mnie. /-/ iśie, nie jestem tu 
służbowo, ode orałam telefon, bo ĵsSĜ JC osobnik rodzaju m-^k i® cc. 
do które .TO ES pen pre ns J- nisł pełne usta, tek, teraz .711Ż 

połknął o^Wtu. k^s -tawUK̂ peco.... /-/ ?!is nogo dać 40 panu do 
tslefonu, bo po pierwsze jestVbardzo ciężki, 2 nc drugie, te-
fas dłubi? y zębie, a wiem, że orsy tym procederze r.i= wolno 
hi kemu. 

lU^mJM n̂ T przeszkadzać. /-/ Dziękuję. /-/ Co takiego? Ł^ćl;, że on r>%-
na t-Jź. Ądkła la słi.-chagk?̂  do 7TŁ*go/ russ i .już -iśc. Al? p.y.=-

?.nrs mni: -ad "iolo;}?. msu... cr.yaif$F!/ 



to, 
-wrk TCc yTYmMtico 

Mu wyka. Jasno^ (I 
Tg I;fon, /nikt pi*_ pcdchę-Jsi/ 
Muzyka. i:a sce nie ścieaąia^s^-f. 
T?lsfon. Cn pojbiUrra szybko do telefonu: nic, 33 późno. 

.- ych^Jsi niico fcOuensr^oy.sny , widocznie czikał ns ten t=-
1 i -Pr r-s. r _ i . . 

" u syka, £cissgjjft.c3 ;vten coraz płośni-; jszjj_. 

-1. iliLHlI J^ie^on^ 
js szybko,jłnchsv,ks._£yskaku.je mu ?. rjki, zręcznie 

chwjjtn .ją. 
•rôrfu* i AW^t- 0>T /,;crąc;;ko?o/ Intuicja mi :nó:i łs, ż= to -nsni, o a ni Ar.r.c. 

Uu* j ^rzede wszystkim nuszv panią przeprosić za zmierzenia ns 
ter.at uoicfc zaini^rzsń literackich. Ja właściwie nikomu o tym 
ni- r.!Ćv;iv, nie, pr esajzani, o wszystkim "i.- profeSoT-, który os-
et-.t ni o c3 :sto dc lenie d;:.v (cfie- pani, Cietcioć zapyta :nnie , 
cc s povj ;.e Felą, prtests.je -ni.? ona i rt" r-n-nr^ |nr vn r- j t nic 

"• :-•<> . ' .;=-n, -i- pm- jr'- hr-^-n y -
-r: ."l.swi • do Acż-j z scz r^ ro lować , rać-.iłsra pan i , >3 san 

kiopo^ 2 pvJslesi. /-/ o, pr.epraszam, powołuj 3 si r.a 
rozr:cviy C :nvlarst'.v!e , 3 pa-.rl ncwie-3^ że nic pani sobls ns 

t:n t.;t,ot -i? -.rsjpocina. /-/ Ach, to pani Iws! H-scii^^obr^ 
No '.cłaenlr , z moich malarskich kłopotów zmierzałem si* 

l-j pani, którą pani u r.as, ™ koziarni poznała. Przypomina pa-
n i scb:"-?, toka niby dowcipna. Kiaayr chciała n i zapłacić bar-
dzo gruby- banknotem, ai-.£a* reszty, bo skad, -ięc - idiot-
ka - c-darcsała ai cał^ sicię, pewnie aa r.i duże pieni ,-dzy. 
niektóry;.! się to zdarza, /..nie :ii?dy. /_/ Jak to, 2220S pedała 
sl. pani 33 pnn'.ą , cna .jsst o*ro:-ni= małostkowa! 
.•'oc ,1 -k:j •. o v.a ł r :>i ją s Ł ,cht.. ka;vą, b.\ innej ..La był o, -vivc /r::y;.io-
sła -ii tok strasznie v.-y szukany", a, przy tym saaczną, źe nie 
mam c.d , podaaać c Lo::i. Sa::i ją w-pi,1 r̂ ! /.- •.;• 5 

c» 

-̂'lo-kruii tr.j.j cr Te jest 



po której csłowisk be z Trudu wZlafcu je w regiony duchowe, c ja 
kich uic-i? tylko marzyć. Huśtała, głupia krowa, wywalić 
r.:i nil car.y majątek, w opakowaniu mieści się aż osiem paczek, 
Kiedy pierwszy 7. nich otworzyłem, ncczułem żs od samegc zapa-
chu prze nic s łe a się do innego .vy&iaru. /-/ Nie nozumiem, więc 
rozmawiam z panią Twą? pani stara się mówić tak jak ona, a ona 
bak j-.k pani, a .ja - idiota skończony - daję się na to n3breć. 
Jednego możecie być pani 3 pewne , już -ru^dy nif b.dę się zwie-
rzał panioa telefon. Jok ja teraz wyglądam, jak śv.inia, 
która oczernia jujczline jfcj osoby. Tak, miła pani, ja jestem 
taką świnią, dowiódł togo. pani perfidny eksperyment! Jeetem 
jedną z tych śv;iń męskich, cd których kobiety po w inne trzymać 
Się z daleka. /-/ Tak, jecten bydlakiem, ais pani też nie lep-

• 

s/.ai Jak możnal Jak można do intymne gV. zwitku - tak? nasz świą-
tek jeszcze nie jest związkiem, ale już jest intymny ...fi- jo fa IŁ 

_tLQ do r--!.r '' -Intirtn, .gam nip ,-i 3 p o js nń-,i •„; • 

-h,rćig : otóż, jo-sc-łi to dc- pani dotarłot ti powinna się pani 
wstydzić! Tak, wstydzić. C, widz; pr-ez okno, że idsis 
pani Anna. T*aM«>ił. jj^pajanie j kog^^fleprzam. TaJ^pani Anna, 
co by o niej nie powiedzieć, nie zdobyłaby się na taka podłość. 

A!'KA /•.'•cno lżąc/ DsifA dobry! .Eu kogo pan się tak złości? Chy-
ba nie na swojego szefa, i f u s i się pan powstrzymywać od takich 
ułów, dais - pan wie to lepiej ode unia - nie jest łatwo o p r a -

cę . 

rjT /;»'?:'zcg'£_ zJenerpycw^ny/ Szef wyjechał do Tunisu, ni- na gc, 
•;-iech pani przyjdzie za'tydzień, wraca w piątek. Możliwe że zaj-
rzy tu uS sobotę. 
ANNA /spokojnie/ Cc pana tale zdenerwowałoś Przecież pan mówi 
od rzeczy! 
CTT /ordynarnie/ IT0 mówię pani* s?sfa nie ma, bcisie w piątek, 
T.oie będzie tu w sobotę, mci: pani zadzwonić i zapytać, /nagle/ 

! ch pani nie dswohi, zawsze ja odbieram, a ousi pani 



- wie 3?, leć, *3 nabrałem awersji lo telefonów; C7,y wani też robi4j 
„ t .. l - a J S S i M t N-0 '-jrugie ,1J 

: a ł y przez telefon. "ojeniu byłemu szefowi cc ńoc^yktoś oznaj-
miał l̂ aks d-:ory wJeczór, do o m że ci^, braciê /sJastałsia, dziś 
w noc j umrzesz? Odbierał przez dwa tygodnie te telefony, bo z a w;, ze 
nył. idiota ciekawy, kto też ciożeyao "hieero dzwonić, ̂  wkrótce u-
nsr l. 
A " 7 T A Ul nocy? 
T T*i» przed obiadem. Pstat^i- jego słowa brzmiały tak: kiedy 
wre sacie , francc jedna, |>ouaszŷ e_ zu- i nawet nie zdążył dokończyć 
frazy. Zwiastowania te 30 dowcipnisia odbierała jeszcze w nocy 
•prr-er*. jakiś czśrf̂ jegc żona, ale •niedługo, najwyżej z tydzień. 
/-.->:•• t>_'s:v dłłŁô -ga Anng/ jtfó! ''/idzi ani, co może narohić. "te-

llfon. Tupełnie zgłupiałem. Mówij pani o moim szefie, którego pa-
ni*, nie zna i nie potrzebuje. Przepraszam, gorąco panią prze -
zraszam. 
A-' A -To cóż, widz:, że ma pun same kłopoty. Z- innymi i z sobą. jFhjr-

r;';c-i'ric.5 cą t? uc Lx Liii1. . j 
r?T /'i-.oko.lnie/ Ja s sobą nie mam kłopotów, /do publiczności/ Cza-
sem mnie ktoś, jak si^ to dziś mówi, wkurwi, ale to po irfiTeyspły -
v;a 'l 23 chwilę nie pamiętam, o co mi chodziło, /do Anny^surowo/ 

2fcJftawla, mUSz* to wiedzieć. ale mogę spełnić puni proś-
by, >? śli ni - mara jej treści, to jasne. 
A :'T' "A /zamyślona/ Co jasne ? 

Ĵ̂ -rŝ 1 CK ^rczu.-niajte^^^Jtifife pani wyjątkowo wspaniałą kawę, którą 
ud a l e mi i ę , d o s t a nr; ły a spryjtem. Otóż mój prrygaciel, XXIX 
ż-iit takim zw^-łym, chamskim kelnerem, ale serce ma dobre, otóż 
mój przyjaciel, który iSMilJECGf podaje czasem, jak mu się trafia 
zastępstwo, u konsula brązylif^kiego, w zamian za usługi, których 
n a t u r y nie chciałbym pani zbyt długo wyjaśniać, oBdarzył mnie 
małą paczuszką wyjątkowo smacznej kawy. I-Consulowa tylko popa-
trzyła przez okno, a on już ryp, poci koszulę kilka egzemplarzy 
tego SH3K kofeinowego cudu. 
ANKA jużni si% pan ze złodziejami. 

1 

V ' 

a ON (żartcc j ^ c id?ptej czsn\e,} Ark, n^ja. ii^A U^be .̂ -wi-w^o.^ 





sc-A J L t ł & ^ L ( - f ^ ^ e ) 

iaa scenie ciemno. :dc nie widać, słychać tylko głos Mefista. J 

;:oczy się jakby przyjacielska rozmo.ya/ ajLe słychać tylko głos 
~ef j sta. /..sfisto m '".vi dwoma głojami./ olcha,' przyjemna muzy-

M^FISIO k A ł /aL3]?iST0/ Tak pan sadzi, aiee! «Iyślę, że jest pan ale po-
( w c W c k 

Y&l^cH) informowany, to ;.'ię zdarza, na «t ,v biurach informacji, urzęd-
iicy są £12 poinformowani, a cóż dopiero w zwyczajnym życiu... 

- drugim głosem/ Anaa! Tumba la tumba, mwebwe, nganęa 
ołŁitunbe kasongo aingu nganga kuhatfa. /i2J?I320/ Czy ja wiem? I?i2, 
iie s^dzę. ż/idzi pan, w ob-f f 

\ " szarze, który ja obsługuję, diabolus, słowo to pochodzi z grec-
_ / kiego diabolos; personifikuje potęgę, skierowaną przeciw ̂ ogu. 

\ Diabolus jest złym duchem, m&sri pan wiedzieć, dro^i adwer-
\ sarzu, że w każdym z nas, to znaczy, chcitłem powiedzieć: w kas 

dym z was, jak io się popularnie ;iówi: siedzi zły duch. Ktoś 
się oprze o-kontuaa, przy którym pan chce pan spokojnie wypić 
whisky and soda, a już ma pan ochotę dać mu w mordy, tak bez 
po ;odu, bo przjcież kontuar ni3 jest pana własnością. /US1TJ,-

5'TO - wrzeszcząc po wymj wne j przerwie drugi erb głosem/ fiee-inga! 
Hyolo mtinti! t/ufea-nuba.. / spokojnie/ IgM Sanuhu tigre rn.dio.nbe. 
/crescendo/ ftumange ngenge.. . Avrzaśło/ Warno* warnba kasongo!! ! 
Nkando faga mahutu kontuar!? /;,:źPI3TQ/ CO się pan złości! Zdajg 

sobie sprawę z tego, że kontuar nie jest Toiczyją własnością. Pa-
dałem tylko prosty przykład, chodziłom o to, źs^cażdymc±owieku 
ku tkwi ZZgtt. zły duch, demon. /UNISTO r-drugiem ^ s e m / Aaa! 

Cha ca chokwe mgalela ntinti demon! Lewjba makonte demon—demon! 
/i.'iJ?ISj?0/ ii o właśnie, demon, zły duch,) 
diabeł, diabolus. M ś^odniow^szu diabła przedstawiano sobie 
- z braku lepszego pomysłu - w postaci zwierzaka, mógł to być 
smok, kat, wilk, świniak, osioł, a nawet pies czy po prostu 
człowiek, Laki jak I j s , tyle, żĄ z nieodzownym ogonem. Ale i-

A 



K 

v « 

otot.^ diabła nie było je,-jo przeoranie, I J C Z misja, która miał 
pełnić na ziemi. Jego zadaniem było i je3"Ĵ 3iać zło i nie-
szczęście ̂ Przemoc, nieprawość, gwałt, niesprawiedliwość - to 

ytasza domena! Istnieją w tym zakresie różne techniki, niektóre 
s^ wprost id^alUie rozwinięta, tia przykład obietnice. noimal-
ay człowiek powinien ..lê zieć, że obietnica są po to, by . 
ich nie spełniać. Jtb^ obiecać panu, że postaram się, bo ita 
się wpły .y, a. jakże, ̂ postaram się, żeby pan został wodzem 
szczepu kanembu, ale .riem doskonale, ii oana szczep jest 
tara znienawidzony i nwet gt^ym a nimi ^rpząłypertrakt^cje, 
• lic Z- tej i -ftie -'j j ̂ i* - asiy; -i.-i p v m nami ipr.ni; ta ^ Diabeł 
n i i -M-TR-IAJ--?i,TI -'i ' • - ' ',i ' ' ;> • S3E222K jest z n.<.-
±ury s./ej profesji inteligentny i sprytny, ale prywatnie moża 
być dodatico/o je.zcze złośii.yy. Z pewnością czyłJ^pan Borna-
nosa, " 13 soleil d e Si tan... Ad3-

.PI.jTO - drugim głosem/ Aaaa! Satan! /szyoko/ Lulania fata 
nkando buuan fa tomie satan! /.-ś.daje się idiotycznie/ ITjalsla 
je bu! ^ombim^a luIŁaga je bu! / r z j czo.ro/ ujthutu lubu-lubu ndobo 
feaSa-uba XZXS saian Yfcuuba la M a ^ ^ ^ ! /słychać kroki od-
chjj.ZćtQ3jo za sct-n.: murzyna/ 
iiSSIOTC /wohudz.^0 ha. sceńę/ IS33 /niedbale i cicho/ 



• 'ĘĘMĘĘMĘĘm- • - . IPK ^ 
' • .IV: 

"CTTt\ ^ (zct&ctfdomwe) 
jasri? jyiatło. Ort -sie Jzi pośrodku. z ł stołem pokrytym czymś ftlelć-
nysi. stoleksiążki, papiery, wożę. lam^a i globus - a_d_ libltujL 

yzuc-; .1 ;c pr?*le ry / Jestem wciąż przy pierwszy ki iJozdzie- % 
moje-j powiece i-i / p i s z e / Jestem wciąż przy pierwsry-i: rozdziale 

mojej /nsrwy ś I ą_s i ę/ w zamierzeniu dużej powie rei. Chwileczkę: nie 

Tkulę « • • * • V U ...V i 

/prze •Ĵ . * c śni: 
taki--' V k» 
tó wy rarn 

t ris sce 
7-bvt du 

__» . . - aB^^j je szcze : XXXI 
- w za mierze-

Tkwił - aż 
fcnu-y '.s-ółgloski-.-na ras, kto-tc tytjwji-lił taki język... ^byt 
- • ihśfc dużo, tylko długo i ;aode zbyt długo zastanawiam s L ^ n ^ H a ^ ^ |> n&Nia-
kimi usranymi, usranyrai skrężlamy ĵ id ̂tr.kinii prn"h1at!,an'.i. i d^-tbgur, 
^ ^ !,. ^ j „L IU|II K i l . _ f j . n i i - r ..V* . 

chc-ó taM ft--hi4*i-Q,1 i"'1, •' .1 "j 'T-'fr-"'j—brbo o..yar;* 
-iift? f iall,g-o o "'.ilku ty~ .inir-er r^l-^y-n j , .ji. ,., n:ęi—•}?.1 frjm utyi 
JrtTt* 7 ; i -'m -n-dnj -jlr i Jal^j/ daję, -ul̂ . 

•gS-frunek 'cay.js . 
W M M W W S 

pofyfcUC7W0& •/'vs'{:;3̂  « podchodzi do publiczności/ Jak pani myśli: b.dzie ccs 
z te go. P.cbota idzie mi raźno, «no że dlatego, że czuj; si- Jo niej 

• pov.ołan^.- "refeser zawsze twierdził, żs coś 2SS22I ^aa we mnie 
11-:-/.'i, z to słowo, ale co tvm profesor, to stary ,133213 z ramo-
lvły ). r.i ?;.ótL-i-.':.r.!., '.' ..'.U"-̂  -J <3;jareń. Ale. po co ja to wszipt-
Ho ŝtfc-twu wówi^. Wracaj do pracy. tfowet po kwadran-



r ''ttr ~ ggCT^ 2z T^^f^ir 

\ kawa v. dobrym ratunku potrafi sitoi* ostrzec jrjfpinoisjn <J*gt»§4 
- o tu ̂ aw' so^t.aż clerj' - potrafi gź£nić w d«Ł-

'ćf. s H pisarską, /sucho, bskavlozniV/ ^lacz-gc par: się ćrnieje* TTa -
'fltyfc' pawnc'fni? próbęv.a 1 r.an sv*£0 pióra.f/pisał pan co kiedy? /-/yfrc 

•Tii'"-r.rj / rrr-t? ^"^'r V "u u V nTMft >Hgec2;j 
1/ -frŁ̂  lin K IIM'1'H, I liiliT-T1 J^-jU^To* 

'.je S^bie, jeśli tani js?zcze będą. /GłpgSTy^ls proszę- otmu/ 
V? ńl? jeetersiy/IIjii?ste^nyłacnie dla pana/3ą kupione w kwiaciar-, 
ni, ;ale oy xiie, jsstsś;ay z*kviiaci£rni/Onciałyśiny/^łaśniei SJOETEC po-
tnej śletiyitń}j sobie - V) szóstko t o w chaotyczny;.-! d-an-łosi-/ 

» • • -

OH Pa^gzę przy^ó za pół godziny, /do 5:i-?bie/.kwiaty 1 Po co n-i 
kv;iatył Ufni* potrzebne Ject natchnienie. Natchnienie typu Dóńts , 
albo: przy na jrenie j typu Kafka. C, a pro p ę/d, trzeba sobie zrobić •I / 

van 5ce -kawę, ta już jsst zimna. Goethe - Joh^nn v/ol'fgan£ 
ti:» - KSKI sam. sobi; M»Ł1 przyrządzał kav?|. flbgi mył mu i Ka.le-
oady wdziewał rjeeo wiernjj słura, zdaję się Tckermann mu. by-
io, proszę zwykły służący,a. ta3±eJł :lo literatury - ale kaw£ sam. 
sobie, przyrządzał: na koniec wkładał do spreparowanej przez. 



I I 
bi.e lury trzy śWerż.uchns ziarnka jra^".^? j '-awy. t.yj^rr^r^m - > 
„"ry" tj >oni: ay??! o frys j:::̂ . t: ż kŁbirto1... •,oLi&',>'b-

o-, t:<k-;? .Lwi 
AW?A Achodzi Anna, kv;i. i 5,hd/pzDn dobr.y. chyba ais j?^teśay za 

-.Wiśni? , 7*n> Twa wróciła się po płaszcz, który zostawiła v; Itwia-
c-arni, :.i Jo ;oz"-olił3.i -obls , },'.- a? ni?., bo ni; o -i:, 
--lu wejść do oa~a, by złożyć panu osobiści? życzenia z c-
kazji - j-i.a urodzin. Bo dziś n-H urodziny, nieprawdaż? wyczy-
tałam o tyc. z v-izv--nia do sądu, ktćjM^otrzycał pan przed kilkoma 
tygodniami. opisałaś sobie datv pana urodzin i - o to j = stera. 
CV /be • sensu/ A gdzie j?st ta druga osoba, bo słyszałem dwa glo-
sy. 2X.jC£ "ote poc ekaja^ na nią, ni<s lubię długich ceremonii. 1-Ti-
-.?t śluby da.je si|ydziś grupowo. 
T 7A /wchodząc/ Eoz.«av.iacle o ślubach? *To właśnie, /wskazuje na 
Ann|/ Jani chyba j.uż ••.yjyśniła sprawę. Kb świetnie. Nie przygo-
tov:: lam wierszyka, ale życzę panu dużo zdrowia, wytrwałości, do-
brej pracy, bo przecie* nie będzie jąan wiecznie usługiwał byle 
— v pokc d zenia *.v pracy pisarskiej, 
o?" /zły/ :?o-.vodzenia w pracy pisarskiej, powiada pani. 
AT7IIA /skroanie / Ja również, /.j-rk dc ke lag rs/^o* samo cc pani. 
GIT Ac orawi a niedobra humop/ czego się panie napiją. Tym 
razeu ni.7 bidzie to herbata, tylko coś mocniejszego, /po chwili 
namysłu/ ITerbata z rumem. 
—'A Asciskowiona/ Jak panu idzie praca"?-
OH •"''•*ycs-tjni? . Teraz 13:. po herbatę, z rum5nu /odhr;r.va scen?/ Ibr-
bata z ruK3rv trzy razy. /odchodzi w -łąb i oder^a "drugiego keL-
ner aj:/ Zrozumiałem: herbata z rumem trzy razv. /nieśmiało/ ń dla-

koleft? " " ~—' c-egp trzy razy, je fili wolH^/zSty^ać. /z •:.oz>-c.ii "oierwszs-e 
MineraV Bo pan, który usługuje, też się •?. nsniami napije. 

ygz^żby jaki-? śy * " ' 
k; lner'V C.yKC^uiiTn^? p̂ rsp-rfctywy otwierałjj się przed 

kawiarniany gastronomią! Apiorw=?y V Tak, drogi kclego. 3ą to 
jednakże bardzc wąskie perspektywy, pana kolega ma dziś urodzi-

^ > 2 panŁe, pu-t?niosły kw'aty. -ar*: •i^sife^ r.i?ch pan ni? d;s-



1 L 

wbujs » tylr:c pranie dis te trzy herbaty. Pani 5 czekają. Ja .., 
też! /"jako drugiV Cksj, już lscs./wychodzi/ 
ETFA CE5V u-Vża pani, że on xt raałc zabawny. Ho dobrze, 

publiczność, al? wie pani, jak to dziś -sŷ lt-da... 
A"T"TA Ki© .'ier, 00 pani r.ia na myśli. Fważaa, że roli "drugiego" 
kelnera był bardzo dobry. 
I'."A Jeśli już ;.:i£ia..:byri v?ybiexae, wdałaby a "pierwszego". 
ANKA TJlsczrgo pani życzyła :r.u Łowodzenio w pracy pisarskiej? 
JM2.-Ż:; kr., ż: J;:it t: -̂ i g ^a-Msc przypadł -u do njetu. r̂.; 
J^r <m :-:cŻ3 być p:sarzesf! 
T.7A Idzie... W-zędzie , może być sławny i pani mu tsgi r.ie 
zabroni, fn chyba ten run jfce-sj ratuje ... 
a:;NA Jest [̂ --ŝ aja iiiły, forz? ais nie zauważyłem, u niego symp-
tomów pisarskich, A przesiaduje kawiarniach z najgorszymi 
tnmi. 
T U SSKpm Robi to po to, by j? móc 22$ jak najautentyc;:nis j 
cpUać. "obi tak w łtisaiczech Schwanzegger i od lat nie schodzi 

,, * vtakich, z l.sty oss.,$ellerów. Sprzedaje się- łatwo. DJydawcy t:kknT^31 
AIWA /w zadumie/ Ule chciałaby a, żeby nasz pisarz łatwo si 4- sprze-
dawał. Cl: c ła łaby m - jeSli już tak musi być - by był znakomitym 
stylistą. 
T.7A 3chwanz*eg?er nie jest żadnym stylistą. !T«ii= pisać mocne sce-
ny, a to n3jważnie jsse: facet podrzyna gardło własnemu sobewtóro-

Af'KA X poai czy to takie rzeczy, naprawdę?" 
I 7A T"i? , ja tylko czytań- o autorach. 

""T AvchOdz:;c/ Kumu nie ma. Możs być scwjecki szaaoan. 
/^;<3tz?/ Sie isoż? być, bo sowjstów ju>- nie ma. 

OK At^^sl-lspach są j^-zcze stare zapasy. ?.nara r o s y ^ T i TED,A 
; - c tr uf i ę c z y t ac lęg1; i e oaniopr"uvrze .imię :..ję.isc6 r.y.-.y 

sJloIs, V; tan celu ułożyJ^^Hrek,zdzliv:sniu\oba krzesła. / ?rc 
asiąść^^^go/^is! fani po lewej, prawe j. 

"jl^r^gSkretnlg 1 cy.r. e si^gi;., trzeba/ 



ON /ais.ią, ..a o'-.. "carozu t.̂ y.atinis " aa -crzesje, wr^sz-
cie ustane ; po *łuc'i3.i chwili, v.y e łnioiis j namysłem/ Ta scena - * 
nam jakoś nie <57 s sto. "' każdym rasie ja zagrałem końcówkę fa-
ta 1 nie . /_ o chcill/ Pnni|( te ż. 

Dlaczego? to n^si zawsze wszystko zepsuć! Nie wiem co 
prawda jaki sens nia zdanie i facet podrzyna gardło własnemu sobo-
wtórowi , ale niyśl-j, że wypowiedziałam je z wystarczającą fas-
ij *iS o j • • • 
T Czy ja. wierni /do Any/ A pani powiedziała zdanie pytajne , 
jak gdyby tu było stwierdzenie, "ybiła mnie pani z rytmu. 
A?.!:TA /oyrjftkliwie / Kie wiedziałam, że pan ma jakiś svój rytm. 
Ale ma pan rację, to faktycznie jest zdanie pytajne, jest na-
wet - teraz to w id wyraźnie - zaopatrzone w pytajnik. 
OJ? Trzeba czytać uważnie. Zagrajmy jeszcze raz od słów: A prze-
siaduje co kawiarniach z najgorszymi ustami, /wychodzi/ 
A>TPA /.sucho/ ?'oże nieco wcześniej. A;ra/ Jest jbard ajb miły , . 
. rsu nie zauważyłam u niego symptomów pisarskich, /po 
chwili/ A przesiaduje po•kawiarniach z najgorszymi matami. 
TV: A Robi to po to, by je móc jak na jau tenty cznie j opisać, ^obi 
tak w Triemczech 3chwanz'egr«r i od lat nie schodzi z listy be;-t-
s = llerów. Sprzedaj-? s i z łatwo, Wydn-.cy tęsknią i o takich. 
A?-TA /w xadunii.g/ ?fie chciała byytj ie.by nasz pisarz łatwo się-
sprr:edawał. Chciałabym - js^ii u t o k być musi - by był znako-
mitym stylistą. 
TV A Ccli-.anz-e.ĝ er nie js st żądny a stylistą. Urnie pisać mocne 
sc~i, a to na j'-;aż.-i- juz'-: facet podrzyna gardło własnemu sobo-
.. -. v»X V — . . . 

--T!7"A / n i e z wy kl 3 s 3 ramii e / T p:ai ozyta takie rzeczy, naprawdę?? 
/g-st zadowolenia/ 
T17A TTie , ja czytam tylko o autorach. 
C?7 /wchodząc triumfalnie . prrery-. wuj? ,?re/ Rumu nie ma. Voże 
być sowjscki szampan. 
T'7A /mądrze/ Nie może być, bo sowjetów już nie ma: 
CI-T Ale w sklepach 3jeszcze stare zapasy, "nam rosyjski i r o -



rrafię C2yt3ć buksy. /wG>;a:-u je panlo... uprze jmie miejsce prz„> 
s*i~o le t y- t̂ '- c? lvi u:ożył - ku Ich zdziwieniu - oba krzesła^/ "ro-
£• rt.ę usiąść, /ostro/ Fis! Pani pc lewej, a pani no prawej. 
/p--valc- dyskretni; i czule siadają, .gdzie trzeba/ 
C?T /surowo/ ttKZSZZZKZ Została pani wezwana jako świadek w spra-— 
wie morderstwa. Widziała pani, jak 2XX223Df Swiętokradzki mordo-
wał denata? 
i «'A Tak. Podrzynał mu gai cło. /oo chwili/ ?omcgałam mu przy "fetp... 
AITA Je 2u 1 
CM Spokój! Jak to pomagała mu pani? Przytrzymywała pani głowędenaba? 
"JA^^czajnie. lid zi a łon tg scen! przez okno i w duchu życzyłam 

/ 

lAA^tAMAiżMaM Adziowi, to znaczy ranu Swiętokradzkfe mu, żeby 
c:u się powiodło. 
OTT Aha, życr-yła mu pani, że się tak wyrażę, powodzenia, /zrstâ -
naw*n się/ 0 ile się ni? mylę, pani nieśmiałe a intymne życzę- ) 
nie nie podpada pod win£ zz współudział, ^jyby panie były w więk-
si ej grupie - to owszem, świadków lynchcwania na przykład karano f * ó. 

równie surowo jak tego, który wieszał. Wi£S w sumie nie dziwię 
się ;Vcal':, że pani nie siedzi w areszcie, /na-le do Anny/ Pani 
wid z Lola, tę acenę, co? 
A"TTA /niy'•'••innie/ , skądże. Ja na S3r. widok noża rndleję. I.̂-w,"fe 
od dziecka. 

{jP^ porj. en cd -zieckaf Od jakiego dziecka? dziecko też to 
widziało^ fo s;raw£ komplikuje4 Dzieci ni? są dobrymi świadka-
kamij kobiet;- nie za bardzo, a cii dopiero dzieci! 
ArTTTA ptfwiedziałam, że ńa sam •••.'idok noża mdleję. 
GIT /wyjmuje \ j: z szuflady stołu długi nóż; który stawia ostrzem 
dc ,vóry/ Jejjp! 
A-TA 0, jaki ładny nóż! przydałby się taki oS domu. Do krajania 
salcesonu. Przy małym^szystkc się rozpada. 
C1T Oo salcesonu, powiada pani, tak, tak... /zastanawia się/ 71 rc 
pani /do Annyj/, widziała tę scenę i -yczyła mordercy powodze-
nia, a pani /do g ^ / wtedj zemdlała, dziwne. Dziecko też zemdlą-



5 \ ło? 3-jj v:.oże b i l e brawo. r a n i wie , łe d z i - c i y ^ r a s t a j ą ns mŜk 

/ c b i j chcą co* o o\.jedzie ó / 

CN Ki lczeć . Sprawa j e - t dla mnie j a sna . 

/-hi-* / ile / u ' .do Twy 
0TT / szybko/ Kto powiedział "a l?"? / spokojn i - , a o s r f i d n i ^ / '" i -c 

puni życzyła Sv.iyto^i-adzkiemu ^or.cdzeaia. Cd kiedy pani żyje 

z olskarżo^yr:, chciałby-i to " i s d z i e ć . ? rnii tc nie i n t e r e s u j e , 

a 12 c:" c i a łby :r t o v. i = d z Le ć. 

ArJHA /chce co.-': o o . i ; d z i e j / Przepraszam^ a}.e . . . 

CTT /prrf-i-y:.a Arn ie / " i l c s e ć ntie przeszkadzać. 
t 

A'̂ T.1 Tc mo.':e ja ju.i .iobie-' pk-jlę. Obiecałam dz i adkowi . . . 

CN Pan? dziadek t e ż j s s t w t o wMaszary. 

A "NA. /cioh(. do_Tv.'-// Cu tc z,, a czy wmie szarfy? 

CN f'ilcz-2 ć,pow 1= .Iziałem. / ) : Ikry/ A zatem: widzia ła pan i , jak 

-•więtokradzki, podrzynał d» likwen to w i ga rd ło . 

TWA "osf nawet podpowiedzieć psnu nadinspektorowi, że miał 

.'/y studio:.'sny sposób trzymania 23Q[£XXX denata za krawat , z r e s z -
:̂Crav;at, nis sposoby 

tą mało towny .yi'0 Dy is wy ższa szkoła. 
^T sokoła , powiada ^a f t i . 'Wfgc pani j e s t je -zcze s t u -

i ?ntką. 

J\ja. patrr.y na TnppgVt;c,ra z n 1 s-.1 owiersanism. 
CN Tr.dsks. 

/pod -j js inde kg/ 

dob-= s t o p n i a . Ja t a k i c h nie miałem. Co pani s t u d i u j ą * 

r i i l c z sć . "i:1 z ę: psychologię , iii . / c i s z a / Psycholodzy s-k b a r -

iSŁJŁ^-rd. świadkami, tfsj^ swoje t e o r i e zanim jeszcze co* s i o 

t .;A ,-r; .szę. 

CT^SSS 

fj-1*- . 
aoa£o. Psychologię Js iccka zlawala nani o ięć razy , ML " 
ATPTA /śrnie .i- s i ę g ł u p i o / Ha-!'a! Hal 

CN /do _Acr,;y/ Pani indeks . 

AI1TA /z -..yjnujs Indeks/ P roszę . Ali p r ó s z - nis czy-

t a ć na ? ł o s . Ja wiem, co tam j e ^ t napisane , a pan i n s p e k t o r 

umis czy tać . 
C?t yrilcze ćl /po c h w i l i / Vu-zy-Ko-logię s tud iu j e . . . 



AMA To z rmło£ci do r»u.z3jkw. 

ON T&&Ę. /wakazu.j :c indeks/ Widać - nie odwza jeianior.s j. •• * 
AT^A ~r*:fssorowle są bardzo wymagający. 

/ 
Oli Swiętokradzki podobno tez studiował muzykologię. Owa tygod-
ni-? . 0 panią ccś z nim łączyło? ? Vswiąc prościej: czy par. i 
Z. yiiwi Z3C2302 żyje, co ja piepr^g, siedzi w areszcie, w i ęc: 
ery pani z nim żyłał 
EV/A /oburzona/ Żyła. £yła! /J_ak nrzekur.y-j ns rlacu/ 3ameś żyła'. v izs^i- J y o a'-.U pan .ca kwalifikacje, że by wy py ty wa ć T/?u ryki wybitną mu-
zykolożkę? Gra pan r.a jakimś instrumencie!? Wie pan czym żywi 

kontrapunkt? Jak rcztmażaj^ się nuty? Hic pan nie wie! 
~T' /chc? c o"' rowi? Isieć / A j a £.1 a/wy z i a . . . / i co ś ta m s cc ze / 
AT^rymczeć!! ! /otwiera jak^ś teczkę/ Pracował pan ze Swięto-
kradzkim na tym samym posterunku trzy lata, trzy pełne lata 
i dwa miesiące. ">la pcorawy samopoczucia uzbrojony pan byn/ał 

^•tfeT j 

•A nóż sprężynowy. /rzucaljfir^OAKO vi?AAY w folię przedmiot/ Jo zna-
j? nnn to narzędzie? on 
X3Q[ A>róbupe coś oowiedzie_ć/ Ajnsiamyziasato,.. 
T"'A Ji'ź.r5 to mówił, gnoju, co się ~cv/fc-?rzasz! /do Arny/ Ależ 
U^gnidai 'ordynarnie/ Jeż-coo! Wywlyczyuw to śitistwc do tcibla^ 

^» n V Gnu, nivwł<|e pac ryć na/zdsiftrwcl 
AKPfA /chbwa nóż do torebki/ j, pomogis-ci. 
Obi; wywleka ją ptzê . scen^ Inse która. 

muzyczka, światło ściemnia się. 
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s c t ^ m - j L . y r . • 1 jiUG^iT^abna, j 
Oiejiinojó. oarazo po.yażn.. auzyka._̂ /ida<S_l:;Iko_sy 1 -
we;k? iiefistch, który ćihho skr-da się po sc-nia. Podchodź: 
io_stołu_^/p^łaiogft ; ̂ jy^piirumi, .i rieci gobielataMg^j^zg--
ta î  k onia a t g j e. / ! \ 
.4i?zS!i?0 T-_k, to cordzo dobry tekst... Tekst kretyna, który 
nie tylko ile buduje zdania, alo też nic nie aa do powiedze-
•:i..u 0 proszę: "dziś r .no vsz ;łem wcześniej, żeby prz"oayśleó 

i-? ;; -p-T ̂  7, i ri , Ar2tyn. i, tego, co .vie n o pi-
sarce h, a v/i;:n wiele, bo przyjrzał2.1 -się tym W3z.ystki«a ani-
Jicnym jego.aosciom, pisarz Ąpomysł, potem notatki, 
kt jra stanowią dla niogo do r: konał oparcie niateriskłoiire i 
nsychiczne, a po tom siaefa i cisze. A pisie, bgooci.-iga. go te-
.nut, kt iry sam \yy.ayolił, a który niny5a?ku 'Wicie z a w ł a d n ą ł . 

•'/ pewnym s o n s i e , n i e wiedząc , co b i d z i e p i s a ł , wie o czym bi-
dzie pis-ił. A ten - chce rano przem/śleć ozdzi^-

s. do o^s tn i a . 
łu: iamiast rzuć 10 si^fik muc li js. na kał, usiądzie dibil i 
z ucznie kombinować. /chwila c^szy, muzyka jsnikła/ Ale mnie 
się to na/et podoba. Szef wyznaczył S H H dla mnie sektor pi-
sarzy, przeglądnął kiedyś, o. to było dawno, .jeozcze w -rod-
ni^/ieczu, '.oja spiski i uo u xl ił, ż iygSjmę się oi3-.rz.Viii. 

_ rf-J 
^Hfp^^A. rzacsywiicie miał 

culent, :;i-ił tiż v wielką iaiaginację, wymyślił sobie Laurg i 
i 

3.aarował - niby to w hołazie, choć oyła to smarkula kilku-
nastalefltnia - tak piękne poezje, że mi się go aż żal zrobi-
ło. ̂ Jedyny raz w moim życiu zrooiło rai się żal mojej ofiary. 

ceai st-łe..i się na wszystku odporny. Kieay U/olter płakał 11 ul 
3,701=11 losem w więzie :iu w sascy lii, powiedziałem mu wprost: 
co się, bucu, tak 3%̂ 7-i'oâ te rozczulasz nad "swoi^^osemi Za-
lałeś za skór? -filipowi Orleańskiemu, więc siedzisz, .-..i.iłoo 
za to 3.70 ją .tadośó, kiedy wyry ./ano sobie z r.-.k odpisy tv.<ich 
":zyde cczych i z>ośli yycii wierszy. .! przyszłości zra .ió 
na. jakie joś opata, oni dla zabawy czasem zajmują się takimi 



t 

M 

procederami. .ô di mądry, durniu - p o.vi e działem - i chowaj si? 
ZJ. pseadoni.ftii.ni, Jo diabła z twoimi radami - rzekł Pranęois 
...arie Arouet, ,Voltarem zwany - vi3c opuściłem §fit jego smrodliwy 
locn i uî Lcem sir io szefa po dalsze rady, których mi nie 

vuia:wcipnyi<agprz,y_)adł mu do gusJąuJ 
pił, bo jakoś -j iń&artce, którą za-
c:ijv'.łs.;i nu pamiątką i wciąż j rszcze aosz-j przy 3o'oie, o , oto 
ona /pokazuje puoiiczności /T -ypisał mi w skrócie, co .ui iłem 
podszeptywać temu inteligentnemu dzikuso?/i: ma p i sać ka-LŁ&m : i e , 

bsiiiidszać poważne instancje, brauai sig z królami, pisać nudne 
dramaty i zajmować ais loteria, lichwą i handlem bronią, co mu . 
przyniesie bogactwo i niezależność. Jrzez sześćdziesiąt lit 
n$kał i .rykorzy-ityyał możnychf Uważam, że był Hjoim najlepszym 
klientem. A teraz mam s i ę zająć t ą mendą, która nie potraci 
wyartykułować najprostszej myśli, /jpojshjrili/ 4ha, pani chcia-
łaby w i e d z i e ć , co si-? stało z retrarką. To był sympatyczny, 
nieszkodliwy jegomość, bardzo pouczająca figura. Po śmiarci 
Laury, która przypuszczalnie ą^Iłu^ewnOścią chyba n^oawno 

a zanim w ogóle nie istniała, pô ;fi y c ^ ł t r z y poematy 
umarła, jeśli w ogóle żyła, aż 263. Laura jawiła mu się prse-
ważnie w -=nie. /mały flirt z jraslicznością/ Jiee, skądże, n-.r-
komank^ nie była, to była młodziutka, niewinna osóbka, jesz-
cze milsza niż dretchen tigo, jak fiu tam, a, Goethego, musz? 
oddalić cicho, bo otj - jak mi się zdaje - nadchodzi nasz 
współczesny geniusz, /^chodzi/ 



JC-;A g L ^ S f ^ ^ r (wtyUjiuj 
/.rcljodzi OK; [—jat-je biurkiem, rozgląda się/ O! Ktoś tu 
był. Jukii dzi vay za.;acn. :.'ie, co nie papierosy, f̂ jk.t też 
nie, o per.Cu.uaom ni o .ua mo./y. rV sapach intensywny, tuki jakiś 
chemiczny uiis nikt nie oszuka, słuchu nie mam, do czego 
siy waz bicia przyznaje, zj .-/zro :iem coraz go .'ze j, |łrvł ..3se.BW. 

jo dłir TT;/~ • -go ..asach n kctLp3sfflm|'. ale węch mam. Dobry, wyo-
strzony, .vianawodny, znakomity w^ch? Mógłbym konkurować ZSX 

z n^jz^ko^itszymi psa .i .oyś liwskimi, nieomylnie tropią-
cymi z/ierzipę, t(o, może nie odróżnniara ilościowo tak ogromniej, 
bodaj sześciomilionows j' masy zayaehów, ale viem, co gdzie 
pachnie. A musicie pań3two wiedLzieó, że nawet ekskrementy 
różnych osobników pachną różnie, to znaczy ś...ierdz|, ale też 
różnie. A to nie są aksftkrementy, to jakiś cî ; etniczny zapach. 
Zapałki? Płyn do Wulkanizacji kauczuku? fłuszcz do trawienia 

ŷ f po pyyfen̂ Cą}̂  / 

żelaza}, Amonowy nalot wskazuje nieomylnie na kwas 
a i. ir kop o do bny. Ktoś tu był, stał, pochylał się nad moim biur-n 
kiem, spocił się bydltk, pewno że bydlak, kobiety inaczej 
czaa, spocił ni* tedy i pozo.y-uwił po sobie kwaśny smród, 
tak, to on. On! Diabeł i 

/we odzie 3 OkDiaiŁ,3-^oinis do ookoju/ 2.dc, to 7 ' l, 
-.iepourzeo^ie ąziaba*: paciie.aii,(której nikt z as już nie 
-mo. pajfCta., ąz 

— . . j ^ '•p-M-l- -i-in' • •• -»j / -ty tii iyr.r. j lra rZUCio okiom ttU 
biurko, Wówczas zobaczyłuy p.n łażącą na nim wizyto/zkę. Je-
stem Don C.,rlżs int ,nuai Ju.m. . . 
011 /<jrt£grywa:I..c fraza _i.iefi;;ta/ Pan oe życzy? 
mJPioTu O, ./idzę, że mam do czynienia z wyjątkowo wyrafino-
wanym osobnikiem, /przedrzeźniA J-^o/ Pan se zyozy? /przy-
milnie/ 'i1 k powie dziś iglico cz£owiekx urcyiij teligentny, a 
; o wi e l aiŷ dia z a o a //y. 
•JN Faktycznie, po'/ieuziałem tak dla zabawy. Po chamsku, czy-
li zwyczajnie, jak »aki pro.-; cy, kilku dni mi-3to wy czło-
wiek a luda. /du...nie, ale pokracznie/ Jostem pisarzem. I 



k^ay zachcę, a. nia joot to wykluczone, mog£ się wysław..uć 
••»' sposóu wyjątkowo wyrafinowany. Ale ./idzi pan, Don C-rłosio, 
pisarz ni.- pisze d i i siacie, pisze d la "Klas, więc musi być 
łat.,'o zroz uiiiany. Zdu-iia. krótkie, ile coś mówiące. llyal ory-
ginalna, ale ukazana w stężeniu. I język giętki, elastyczny, 
poa.itny urok niaspożysłowa. Jo słowo, mój drogi... 
JJ2IP1ST0 Po.vt.oza oan js^-, ktJrs wypowiadał w kawiarni słymr 
eseista. 

ON I co z togo. on to zd.-„nia wypewrladał obrzydliwie sepleniąc 
a p.-z, ty;a odplawił ..î dzy zianiamij przykrymi dl* widoku żół-
tyxai wydzielinoiai. A ja wygładzam js czysto, nianagannię, z do-
datkiem puz^c3,:znej w tym przypadku emfazy... Ja wierzę w to, 
co mówię. A tok między nami: po -o pan przyszedł? 
JLŚFISSO fĵ  emfazą!/ Przywiódł ..uiie do pana, nie, źle: soro-

wadziła :{nie tu pogłoska, że zamierza 
pan napisać powieść, niezwykłą, oryginalną, niepowtarz iln.-j. po-
ieść. 

OiT lato tnie, m.-ja tiki z..*..ai ar. 
j&SPISTO Z^iror to arcyszlachetny, jeden wie i czuje to 
każdym fiirem pana jestestwa, że ludzkość zeszła dziś do ran-
gi ino tłuc hu. Studenci filozofii żywi Ł si^ komiksami, ich pro-
fesora wis, za.,nasc uczyć, choć nie .aa kogo, gapią 3iy całymi 
jod z i:-, ii..ii we francowa te ekrany, z których płynie YJ7YS ś.aier-
dz.̂ ca, antyintSiektualtia. cicczj panie, które jeszcze nie tik 
dawno fascyuowały ci* sztuką i popierały wybitnych arty-
stów, Za2XjEmX ter^z zaczynają... 
OH /spokojnie/ Spokojnie, .aój _rzyjacielu. Uspokoję twą dusz^ 
kojącą wieścią, że są jeszczs... /•ióżri. dalszy ciąg c i c h o / 

iUSy.-.SIC /głośno/ Ach! To pocieszające. Nawet bardzo. Uspokoił 
mnie pan i zachęcił do pracy. 

Afhaa czym pan ueraz pracuje... /aówi to_obo.S?;tnie, za6i<»<-
biurka, daje ordynarny .:nak, by fi.-jto zostawią go S 

wtepokoju/ , , , cćypuat 2o 
I*EPISTQ ( ^ c j jde c^l:, bj Qw j0 f— 



SCENA *[][_ M t g , (sHu&HHie) m W 

Jasne ś w i a t ł o . Przy s t o l e /ustawionym i n a c z e j / a ^ t e a ON, z a - ł 

dumany i jakby rozmarzony. 

ON / P £ t r z ą c ^ r s 9 d _ s i e ^ b i e / Pisanie powieśc i z pewnością nie j e s t 

za jęc i em naj łatwiejszym. Ale t o nie j e s t głóionyi? pro bltmem. l i t e -

r a t u r y . J e j główny problem polega na tym, że powieści d z i ś n i k t 

nie c j y t a . Sam tego nie wymyśliłem - czytałem o tym wczoraj 

w nownym piśmie . Autor nie g ł u p i . 3 y ł o n a w e t 

z d j ę c i e M&te&af • te go ar tykułu . Wyglądał bardzo przyzwoicie , t a -

k i e ufne spo jrzen ie , us ta inte l i g e n t n i e e a c i ś n i ę t e , może ty lko 

brw* matf zbyt k ^ c z a s t e , a le S S S f t to t y l k o [ -f I jak mi 

s i ę wydaje - krytyk l i t e r a c k i . * S a m i p i s a r z V y O T ^ £ l ą d a j ą n a j -

l e p i e j : t u gęba spuchnięta jak u Wilda'a, tam głowa jakaś zbyt 

duża, t e n znów wygląda jak sprzedawca jarzyn, a temu znów oczy 

wys ta ją z twarzy, jakby zobaczył { j grzechofcnika. P r ź ^ z a -\ ^ * 0 

łem s i ę wczoraj w l u s t r z e i w i d z ę . . . Oo! Zostawiła torebkę. 

Oto problem. Znajomi chwalą mnie za dyskrec ję . Czy mam p o t -

w i e r d z i ć t ę op in ię czy może z n i e j s k o r z y s t a ć / P o t w i e r d z i ć -

oznacza nie z a g a d a ć do t o r e b k i , a skorzys tać - oznacza wywa-

l i ć c a ł ą je j t r e ś ć na s t ó ł i dowiedzieć s i ę , kim faktycznie 

j e s t jedna z tych osób, które tak l u b i ą mnie odwiedzać. N0 

w ł a ś n i e , / ^ c h w i l i / Pou/iadasz, ^ p p ^ g a ^ wywalić. Wiem 

- ty byś s i ę nie zas tanawia ł . Ale j a . : p o prostu 

n ie r o b i ę t e g o , czego bym sobie sam nie ż y c z y ł , by ze mną r o -

b iono . Wiesz co, bracie , torebkę zostawimy w spokoju, a my za -

bierzmy s i ę do pracy. Dawno tu n ie b y ł e ś , to może nie wiesz , 

że p r a c u j ę nad powieśc ią , / s ł y c h a ć śmiech M e f i s t a / Czemu s i ę 

ś m i e j e s z , durniu. Mam pomysł , na który by* nigdy nie wpadł. 

Popprostu p i s z ę o tym, jak p i s z ę , / c z y t a / Sami pisarze nie wy-

g l ą d a j ą n a j ^ ^ tu gęba spuchnięta jak u Wilde »a , mcze. do-

dam Oscara, tak, spuchnięta jak U, Oscara Wilde'a , tam Kłowa 

jakaś zbyt duża, dodam: h y d r o c e f a l i c z n a , co s i ę będę krępował, 
h y - d r o - c e . . . - ten znĵ w wygląda jak sprzedawca j a r z y n . . . Jeszcze 

p ó ł wieku te mW-sprzedawcy jarzyn wytoczyl iby mi proces , ale d z i ś 

- kogo l i t e r a t u r a o b c h o d z i . . . 0 , w y s z e d ł . . . R,wno coś knuje, c ó ż -
taką ma p r o f e s j ę . 



, SG5M XIV i l M U c ( k y e u u u ^ ) ^ 

Półmrok. Przy s-fcoLe ty lko zapalaną, LćWipkau. | jJLlgdzi 

przy iu«j Anna. Po chwali wstaje i porządkuje coś w papierach. • "» 
chowa je do teczek . Rozgląda s i ę wokoło ttTimQnnmg patrzy na 

ze garek i na tgj.efon^ 
r 

JDelefon. 

ANNA X5taHHZCP0[ /odbiera t e l e f o n / 0 , właśnie . Jestem tu od 

godziny. Przeglądnęłam wszystkoTyOn dopiero zaczą ł . Nie wiem, 

kto go wytypował, ale gdybym go nie znała , pomyślałabym, że 

j e s t to skończony dureń. Owszem, ma pewne z a l e t y , postrzega 

w<i0le, doskonale rozeznaje s i ę w życ iu , w różnycl^tak zwanych 

k&mbinac.jaii, ale nie ma ikry . 0 t a l e n c i e pisarskim właściwie nie 

ma mowy. Wiem, wiem, po co mi pan to mówi.Oczywiście, że i wtyn 

s tan ie może coś napisać _ Oczywiście z łożę panu dokład-

ne sprawozdanie. Aha, tak, może tu p r z y j ś ć , a-a pow-ae-

hęa^rł^prff l*^ &amy czas , j e s t dopiero siódma r a -

no. tirfć-spad ź i ł ^ Aha; 

wyszła przed kwadransem. To pewno zaraz tu będzie . Nie, n ie 

znam j e j , czy można na n i e j po legać , aha, można. Dobrze. Do-

brze . Wie pan, że jeszcze nigdy was nie zawiodłam. 

EWA /wchodząc/ Dzień dobry, /skonsternowana, patrz:? długo na 

Annę, i r o n i c z n i e j / Zdaje s i ę , że my s i ę już znamy. Ewa c z t e r y . 

ANNA / w i t a j ą c s^g / Anna osiem. 

EWA /rzeczowo/ Jesteśmy^ainteresowang-^j^a^^Sai l^ faktyczny-

mi r e z u l t a t a t m i jego pracy. Kiedy nie znałyśmy s i ę od t e j n a j -

i s t o t n i e j s z e j strony, podchodziłyśmy jakby z dwu różnych p o z y - . 



c j i , jedna z nas udawała, że nie wie n ic o jego p i sars twie , ^ 

druga natomiast udawała, że j e s t o jego ambicjach już dobrze 

poinformowana. Ja pracuję na4. tą sprawą d ł u ż e j , więc może pani 

w y j a ś n i j . Komitet Rato*amia Li teratury , dla którego pani pra-

sa cuje , wyznaje jedną zaśadę: l i c z y s i ę STxagn szybkość^ 

To ona tworzy e f e k t . Nawet sprawniejs i od naszego delikwenta '< 

p isarze s ą ślamazarni, l^iepo^za^^e—powod^jjL-Si4-Piit9m7--że- \ 
* 

ANNA. T r a f i a pani-w-sedne. <—-r1 /wskazuje na paoiery/ Ten i d i o -
zawsze <̂ na ftękopisiey 

t a ygnfY¥ najpierw s tawf3y3atę , więc można łatwo wnioskować, że 

produkuje mniej więcej d z i e s i ę ć l i n i j e k tygodniowo. Wiemy, że 

nawet najmniejsza powieść musi s i ę składać z conajmniej mtjiL 
saeśćdziesięciuy 
2XJ23fiZf^yllęĆy l i n i j e k , w i ę c można sobie wyobrazić, że w tym 

teppie wykona psacę w ciągu fcMu. l a t . /A państwo życzycie subie , i v.. 

EWA ftasno, • źje (łile może go pani popędzać, ja obchodzę s i ę z nim 

bardzo o s t r o ż n i e . Miałam już bardzo przykry incydent w zeszłym 

, roku, młody, ambitny cz łowiek , nie mogąc jnâ  cza s/oddaćManu-

skryptu, p o w i e s i ł si£. 

ANNA No wiośn ie , p o w i e s i ł s i ę . A przec ież z pewnością zachęcała 

go pani do pracy na wszystkie sposoby. 

EWA N i e s t e t y , moje zainteresowanie jego pracą, sk łon i ło go do 

wniosku, że jestem w nim bezgranicznie zakochana i . . . . 

ANNA Z tym będzie i n a c z e j . To bardzo twardy egzemplarz. On chce 

p i s a ć , ale jednocześnie - bydlak - wie, że wodnie chc ieć . *Ser 

^ ^ ć z i a l ? Na świec ie najbardzie j l i c z y s i ę p i łka noż -

na. Taki d e b i l ! 

EWA Debi l , ale dla nas przydatny, ^dzie pani znajdzie faW wvof»t*euK*ot 

J S ^ P O S ^ ^ ^ ^ r a i s ^ h ^ e ^ ^ M ^ a t a ? ambicj i . To zasługa tego pro -

f e s o r a . Młodzi chłopcy nie mają po jęc ia o tym, co i c h może 

zainteresować. Potencjalny pa leonto log najwyższej próby i n t e -

resuje s i ę wyłącznie boksem, bo go wujek zaprowadził na t r e -

n ing . Zobaczył r ing - i p r z e s t a ł in^ś leć . 

ANNA A e f e k t j e s t t a k i , jak i widzimy od l a t . 

EWA /surowo/ Proszę wszystko poukładać tak, jak było. Nas tu 

nie by ło . fTroszę nie rozg łaszać , źe pani m n i / ^ z n a T ^ 



SCENA t p \ JnSoJźMBL 
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Ciemno. Demoniczna muzyka. Noc.: On s i e d z i przy lampce i j p i s z e . 

Muzyka c i c h n i e . (pty Uj i fa je .^^ Jioctoi. 

(Jg£<qdc- jnyy y-ble) 

1—ł Być pisarzem wymaga w i e l k i e j odwagi. Dać s i ę zabić na polu 

bi twy, stworzyć ideę , która u s z c z ę ś l i w i innych, walczyć o wyso-

kie stanowisko ^ ae(*nmitWa©yC ? . "poświęcić s i ę nauce t - na tym 

nie po lega odwaga. P isarz - powiada Kruppa lbaitm.- każdym zda-

nie : czy państwo wiec i e , kto to był Krtlppelbaum, wie lk i autorytet 

w d z i e d z i n i e t e o r i i p o w i e ś c i , zgadzam s i ę z każdym jego zdaniem. 

On nie j j ieprzy, o tym, że p i sarz ma w powieśc i opisywać charak-

tery i namiętności , nie u s t a l a i l e t y s i ęcy słów ma mieć powieść , 

ty lko powiada; pisarz ma p i s a ć prawdę. A jak p i s a ć prawdę? P i -

sać t y l k o o tym, czego s i ę samemu doświadczyło, żadnych i g r a -

szek fantaz j i , żadnych kombinacji na temat l u d z i , których s i § 

w życiu n ie spotkało, ty lko o tym, co n a j b l i ż s z e , co p isarzowi 

j e s t n a j l e p i e j znane. Więc p i s z ę o sob ie . Mało tego, p i s z ę o 

tym, jak p i s z ę . /Z.iawia s i ę c i eń M ę f i s t o f e l e s a / 0 , proszę , p r z e -

czytam początek drugiego r o z d z i a ł u . Być pisarzem wymaga w i e l k i e j 

odwagi, / fr łos Mef i s to fe l e sa : Skreś l to zdanie, j e s t g ł u p i e . A1-* 

bo napisz tak: Jestem pisarzem, a to wymaga w i e l k i e j odwagi . / 

ON (z dystansenj Tak pan myśl i? 

MEFIST^y^M^wspominaj o Krtippe lbaumie, to i d i o t a . 

ON Ale wszyscy go cenią . Wszyscy go zachwalają. 

MFFDSTO I t-7 taż . Ala cz^ on c ieb ie zachwala? Nie. Więc po co 

ON Ma pan r a c j ę , nie muszę go cytować, skoro on mnie nigdy nie 

cy tował . Pan to ma ł e b ! 

MEFISTO Nie zachwalaj mnie, bo ja c ieb ie t e ż nie zachwalam. Od 

chodzę. Zjawię s i ę dopiero wtedy, gdy będziesz na następnej 

s t r o n i e . / zn ika w ciemności/ 

niem nastawia karku, a głównie d la tego , że p i sze praw :awcfęŶ A, ̂ właś-



3 GE HA M j w u c i t b . fcurC^) 

Na scenie mrocznie. Wchodzi Anna. Szuka na s to l e t e k s t u , p r z e -

szukuje różne aktówki. Zastanawia s i ę . 

Niepostrzeżenie wchodzi EWa. 

EWA /po d łuższe j chwil i /^ 0 , pani tu już j e s t ! I co , z n a l a z ł a p a -

n i * coś!" 
» 

ANNA Tylko k i l k a kartek . Jak u Kafk i , wciąż ten sam akap i t , mi -

nimalne zmiany. r|Być pisarzem wymaga w i e l k i e j odwagi* s k r e ś l o -

ne , ^Pisarzem być w i e l k i e j odwagi wymaga", okropna, na s z c z ę ś c i e 

t e ż skreś lona , nazwisko Krttppelbauma p - v 5 2 § ^ ? z e z trzy "po*. 

ESIA To można poprawić, n i e c h pani nie zawraca głowy de ta lami . Mo-

że pani nie wie , a le mój dziadek b y ł wybitnym pisarzem, mogła-

bym sama p i s a ć p o w i e ś c i , a le d z i ś od k o b d e t n ikt -nić n i czego 

n ie chce,. .», * 
ANNA To wina tego i d i o t y c z n e g o ruchu kobiecego. Kobieca l i t s r a -

« — ^ W n nnlTVy, r 

t u r a , osobny d z i a ł , osobna grono czyte ln ików, osobna okładkiyyA 

t e r a z j&kty odwrót od t e g o l 

EWA Czy pani zauważyła, ża zawsze jak j e s t krytys , następuje od-v s z e ś ć godzin / 

wrót . Jak w łóżku. / - / Spałamyia lewym boku, więc odwracam s i ę 

na prawy i już j e s t l e p i e j . Teraz oczekuje s i ę l i t e r a t u r y wy-

łączn ie od bardzo młodych durniów, o b o j ę t n i e , co napiszą -

j e s tyDoezja czy proza młodych. L_ 3 : yfeojyi A—ANNiNo , t e n nasz powinien s i ę p o ś p i e s z y ć T p i o b ę d z i ® wiecznie 
« f 1 / * 

młody. 
Po cLfcu.gej strony sceny krząta si- Mefisto, przy małym stoliku. 
Przeszukują 3 .Oj".. da-waczn-, t^rbę, mruczy pod nogem: odwruc.-.m 

\ się n&^pra.w i .iuż jest leoie.i... znajduje w torbie lekarstw.1. 
i połyka jakąś, duża pî ułl-cg, mówi: nie mam czym popić, udławię 
się... 
A-iNA Tu ktoś jest. Słyszy y^ęski głos. 
II.VA Zdawało się pani. 
IJafisto w ciemności, do siebie: Eie bjdzie wiecznie młody... 
Jak zecfac?, bjdzie wiecznie ,-łody. Ale myśmy już z tym skończy=i 
li : ZJ;> « 45 • n fritkwUL. ^T 'bv lit Cifc) 



% 

dttASiejfiuc^ 
\ n.a francowo.ts dusze^gnojków nikt z nas już nie poleci... 

AK&A Pani 3wo, tu jedn.-.k ktoś jest. J .kiś mężczyzna. 

i.VA 3k..dże, nic takiego, j ^ chłopa wyczujg nawet na kilometr. 
.'A Ach, czyżby? 

(j/efistof_ -Tidać tylko twarz/; przyszedłem tu, żeby odpocząć od 
ich dziadostwa, osiadłe.:; sobie z hamburgerem na ławce - od razft 
pr:-;y:zej>ifa Gij do mnie grupa wyrostków. Bez namysłu jeden wsko-
czył na drugiego, a ten z całej siły przydepnął mi ogon. Po-
wis dział era grzecznie: w par.:u jsSt dużo wolnych ławek, a ja 
°'iCf zJ«ść waszego hamburgera. \nszegol krzyknął ich przywódca 
i władczym ruchem polecił najmłodszemu z nich rzucić we -nie 
dwukilowy odważnik. Usunąłem się zręcznie i odważnik wylądował 
na przyrodzeniu tego, który mi stanął na o|on. Tegoż niesamcfity 
ryk^ utatwił rni wyzwolić od niemiłego towarzystwa. Hamburgera 
•aokończyłe.u w księgarni, w której były tylko książki kuchars-

vi 
kie i astrologiczne idiotyzmy, 
A...i£A Słynzała pani? Powiedział wyraźnie: astrologiczne idiotyz-
Sły • • • 

ii<VA a'ak? Sie wiem. Ktoś za ścianą zachwalał książki kucharskie, 
to słyszałam. Ludzie teraz rozmawiają tale głośno... Ccj\i£) Stjj-
••ir^U^m^imili-n^^łil/ Hi gdy panj.ą o to nie, pytałam, czyl o/i 
sąa kogoś? / 

IWA W kwes t ionar iuszu wyznał, że l u b i k o b i e j ^ f l o j r z a -

A.NM Ach, to d l a t e g o ^ . . 

IWA Co d l a t e g o ? 

ANKA Tak mi s i ę powiedz ia ło^idae w i e m t a k powiedzia łam.) 

Tak waftfaww n a p r a w d ę ^ t ó o n mnie nie i n t e r e s u j e . . . / - / W w n i e 

wiem, dlaczego^felc TOourig. 1 

EWA Musowani b a r d z i e j panować nad słowem. W pani kar to tece p r z e -

czyta łam, że ma pan i bardzo wysoki współczynnik i n t e l i g e n c j i . J 



EWA Tak s i ę 

cżac słowo 

I l o ś ć przeczytanych 

sza łam, ' że jĴ LStŁuTw naszych czasach najwyższy współczynnik i n -

t e l i g e n c j i w y ^ a ł pewien p iosenkarz . 

ANKA To j e s t możliwe. J e ż e l i można d z i ś wy lansować podły kawa-

ł e k w szmatławym splagiowanym na d z i e s i ą t y bek wykonaniu, t o 

d laczego nie można og łup ione j k l i e n t e l i wmówić, że nasz a k t u -

alny i d o l ma doktoraty z f i l o z o f i i i f i l o l o g i i a r a b s k i e j . 

/wchodzi^ON/ 

ON 1 propo(^, właśnie zdałem egzamin końcowy z f i l o z o f i i . Czy 

panie uwisrzą , że p r o f e s o r nie w i e d z i a ł , Kto to był Heidegger . 

ANNA i EWA /razem/ Z ł a t w o ś c i ą . 

EWA / s z y b k o / Pan wie , żs d z i ś trudno o persone l . 

ANNA A jak z gramatyką arabską? 

ON / s u c h o / A na k i j a mi ona. P i s z ę powieść i n i e mam czasu na 

studiowanie idiotyzmów. Pytania z f i l o z o f i i były prpste , w y l o -

sowałem numsr t r z e c i . Pierwsze pytanie brzmiało czy Napoleon 

jako f i l o z o f należy do szkoły wiedeńsk ie j , a drugie: k to ż y ł 

przed kim: l&rtezjusz przed Sokratesem czy odwrotnie. Przy pierw-

szym odpowiedziałem, że należy i jakoś mi tu usz ło na sucho . By-

łem mokry, kiedy dowiedziałem s i ę od czekającego na egzamin 

okularnika , że nie n a l e ż y . 

EWA / o r d y n a r n i e / Co z powieśc ią? 

ON Robi s i ę . 

ANNA Gówno prawda. W ciągu paru mies ięcy k i lka pomazanych s t r o n . 

2 3 1 EWA Mamy w se j f i e , świetny t e k s t młodej autorki , k tóra p o -

p e ł n i ł a samobójstwo. "Bierze pan? 

ON Pewno, że tak . Raka mózgu dostanę , jak tak d a l e j p ó j d z i e . 

P0d p r e s j ą p i san ie idz i e mi c i ężko . 

EWA Gdzie tu mowa o p r e s j i ^ Obie pana lubimy i chcemy, by s i ę 
panu powiodło, czy to coś złego^ 



ON A o czym ona p i s z e ? Czy t o k toś zna? 
• » 

EWA Nikt nie zna. Szef wie i gwaranta j e , że coó w tym j e s t . Ona 

nie p i sze j a k i e j ś bzdurnej h i s t o r i i , ty lko opowiada o młodym • 

o z ^ i e k u , który w naszych czasach absolutnego braku z a i n t e r e s o -

wania l i t e r a t u r ą , w czasach wręcz pogardy dla wysiłku t w ó r c z e -

go , postanawia napisać ArieUc^ powieść , n ies łychanie aktua lną , 

w z i ę t ą z ż y c i a , opowiedzianą w najzwyklejszy sposób, może zbyt 

o b f i t u j ą c ą w sceny bruta lne , aż s i ę d z i w i ę , że kob ie ta , w d o d a t -

ku i n t e l i g e n t n a i a trakcyjna, p o t r a f i ł a zdobyć s i ę na tak r e a -

l i s t y c z n y przekaz żacia^iiaszych czasach. W scenach obscenicznych 
J skurwiel 

przeważną tak ie słowa jak gftttaiai, s p i e r d a l a j , a nsch-c i e p i e s 

z jeb ie i powiedzonka typu h u l a s z , h u l a s z , a skończysz"jak g u -

t -—| ale t o da s i ę z a s t ą p i ć mniej odrażającymi synonima-

mi. Bierze pan} 

ON Bigrę . To znaczy: b i o r ę . 

EWA Bardzo rozsądna d e c y z j a , bo rzecz j e s t niezwykle mądra. W s c e -

ny w najwyższym s topniu chamskie autorka inkrustuje powabną p r o -

blematykę p i sars twa . Oto na przykład w rozmowie z pisarzem ^aulJgjr-

Ję^j^yfy- ja pit̂ yŁ-̂ rę-,— rit trn ną pnno wpływy-!—sie—autorka,;—lo og1 mło-

4y i n t e l e k t u a l i s t a zapytuje go - p i s a r z a - o n i e s łychan ie i s t o t -

ne ?J3SIS3p[ zagadnienia z obrębu metody p i s a r s k i e j ^ z zakresu 

eksperymentu l i t e r a c k i e g o i między nimi wywiązuje s i ę dyskus ja , 

k t ó r ą nawet najgłupszy c z y t e l n i k będzie chłonął z wypiekami na 

na twarzy. On -_pgserażony i zdziwiony oddala s j ^ n a c h w i l ę . 

ANNA /cicho^_ale^wy^ażn^ Czy pani nie przesadzaj 

EWA Zamknij s i ę , krćhflwkx>[ Tu s i ę r o z s t r z y g a j ą losy l i t e r a -

t u r y , każdy chwyt j e s t dobry. 

ON /powracając do obu pań/ No dobra, a le te obrzydliwe wyrazy 

musi k toś usunąć. Ja nie mogę akceptować chamsfwa*, to znaczy mo-

gę , ale nie jako p i s a r z . Pomiędzy t eks ty t e j samobójczej gnidy 

powciskam swoje przemyś len ia , j e ś l i nie będą 'Ytec- -poziomie, o-fóF j 

sam je poskreślam, chocy^estem bardzo przywiązany do mojego t e k s -

t u . Ona, ta babka, to znaczy atrakcyjna i i n t e l i g e n t n a k o b i e t a 



) 

mam n a d z i e j ę , nie p isze SXX niczego w pierwszej osob ie , co? Bo 
'• X 

wtedy może wyskoczyć coś t ak iego , na co dość częs to natraf iam 

w nowej literaturzeT^inTsanej przez mężczyzn, kobiety w l i t e -

raturze to zera . Bo na przykład ttaKia pojawia s i ę tak ie zdanie: A mówj -fo pisa**.'./ ' ia iabym ochotę na coś mocniejszego. Kawf nie piłabym, choaaż je. 

TC 

stem zaspana. Od razu widać, że temu bucowi podsunięto fragment 

t e k s t u j a k i e j ś baby. -taki3|l-bł?d^w' ulŁl - poaa uilią - nld za -

awSżŁ^KII i i^Ie l^g^tarją jakby] z pamięci , pu piuuLifirzeiatuj-ąT-

. s ł o . w a - a . - z d a n i a — j a k - u l i i i a l i - f l guupodark-i. Uubi^tr, 

r .« /podchodzi do Ewy i mówi'ng.j^coś na ucho, ta ryczy zł> śmie 

chu, obo je ^'śmiechut ^Anhąknie wią o co chodz i , a 

tu oboje śmieją s i l ^ i d i o tycznie , On autentycznie, Ewa n i e s z c z e -

_z ^te_go_nie może zrozumieć, może ty lko^usłyszy nie 

w y r a f o ^ p r z e z niego wypowiedziany 

^ Na&Le^ 
_Gzy ona opisuje przyrodę? Bardzo tego nie l u b i ę . Jeszcze nie 

widziałem t e k s t u , ale od razu skreślam takie akapity, tym s i ę 

czy te ln ika nie b i e r z e . Mnie inJfe^e^u^e człowiek, ^przede wszyst-

kim człowiek twórczy. 

ANNA /chce coś powiedzieć / Ale . . . 

ON Pani powinna pójść do domu. Ja nie lub ię świadków. Przy waż-

nych transakcjach świadkowie są niepożądani. 

EWA A co pani chc ia ła powiedzieć l 

ANNA n i c , n i c . 

EWA To może pani zostać, /do Niego/ Ona j e s t we wszystko wtajem-
" "u 

niczona. Zresztą już idziemy. Materiały otrzyma pan je szcze d z i ś 

po południu. Ozy mogę l i c z y ć na t o , że za kilka Wni. po wieść bę -

dzie gotowa? 

231 ON Postaram s i ę . 

ANNA / p r z y m i l n i e / Niech s i ę pan pos tara . 

ON Lubię panią . Ale morda w kubeł! 

ANNA /do Ewy/ Oo to znaczy£ 
TWA Pros i , by pana^fi i lczała. /wychodzą* -Słychać jeszcze g ł o s E-
w"v; Td?:ie się nani chowała, w klasztorze?/ 



6d SCENA XVj!_ SĆWCASHcc 

Na scenie ciemno. Przejmująca, powolna muzyka. Oświetlony j e s t 

Prze rzuca s t o s kartek, Stęka przy tym. Po jakimś c z a s i e w i -

dnr!7.nfl jg fl-h flyTaa-fclrfl Mg f ją t a . 

ON Trudno s i ę w tym połapać . Pierwszy r o z d z i a ł j e s t p r o s t y , sam 

go napisałem i wiem, o co w nim chodzi . Ale w drug-twi na tra f iam 
JoUjjpfo rwąuK.? TLW y-" 

na j a k i e ś niepotrzebniyaywagacje , którycly-OituSy nigdy nia będę 

mógł z g ł ę b i ć , tty J o j e s t wpływ j e j t e k s t u , t e j mądrali , k tóra 

n iepotrzebnie piszeTzawile , że nie wiadomo, o co j e j c h o d z i . 

&Bm MEFISTO >P^okpjni^ Chodzi j e j o t o , że nie 

można wyłącznie mówić o s o b i e . 

ON / z u p e ł n i e spokojnie , jakby rozmawiał z p r z y j a c i e l e m / D l a c z e -
~ c5y~5a"7 —' 

go nie można. Zauważyłeś 2£XZ£ że p i s a n i e s z ł o ml ł a t w o . j ^ ż s ^ s r 

pdużo -cytowalremT—arle—chpi aZenPwpuścłć do tekstnTItakże^mjńi i n -

' nych autorów, nie 

zmieśc i i -^widzisz , 01 

autor om^chpd-ziT A^przy £ym są to-podflKno- wy b i t n i pi"gagra-r~Tisgrz; 

a ^ a i l s — u m i e — K t o ś naawisko -nio-m-i—n̂ a-rWTrĘ 
—aówt-j- t w i e r d z i , że p i s a r z powinien wybrać jeden temat, a l e t a -

k i , który go zachwyca, a który może opanować. Kiedy p i s z ę , skąd 

mogę w i e d z i e ć , czy zdołam opanować t e n temat. Mój temat j e s t do-

bry , każdy to przyzna. Ale dopiero w p i san iu może s i ę okazać, 
.manioki/ 

czy panuję nad nim. Ten i d i o t a , którego t a s u n ę ł a mi 

w drugim r o z d z i a l e , nie j e s t g ł u p i : kiedy s i ę jego t e z ę przefso-

ży/na normalny język, wychodzi na t o , że nie S a a b a p i s a ć o tym, 

o czym s i ę nie ma p o j ę c i a . Ale to truizm. A ja nie chciałbym, by 

do mojej p o w i e ś c i wkradały s i ę truizmy, sądy u t a r t e , wyświechta-

ne . Moja powieść musi l ś n i ć pełnym blaskiem pracy mózgowej au-

t o r a . 0 , t o j e s t dobre zdanie . 

* ^MEFISTO Tak, to świetne zdanie . 

ON Dam to zdanie na początek drugiego r o z d z i a ł u , a potem p o l e c i 

to wszystko, co te^ iuot—i n a p i s a ł , . Tylko, że pluskwa wciąż 

używa ż e ń s k i e j gramatyki: miałam, chciałam, brałam, skłamałam, 



w 
a ja t o w s z y s t k o muszę poprawiać. Mógłbym to dać komuś do p r z e -

r o b i e n i a , a l e wszystko wyjdzie na jaw. !okażo a i ę , żo mężczyzna 

j3oałjiżył_j3jLę—tek^ d z l , bo gdzie Jej - tanrdo 

_ja.go~po-ziomu^- Więc muszę sam poprawiać. A p r z e c i e ż każdy autor 

wie d o s k o n a l e , że poprawianie t e k s t u , t o praca o wie le żmudnie j -

s z a n i ż p i s a n i e . Czytałem gdz i e ś u d e n t y s t y , że podobno Balzak 

l u b i ł p r z e r a b i a ć swoje t eks ty JjliiniTiJ^ na nowt^— \ 

g ł u p i -Balzak S k r e ś l i ł 

p r z e p i ę k n ą p a r t i ę , \—* która mu wysz ła jak g o l w kąciku bramki, 

a na to m i e j s c e w l e p i ł wyjątkowe gówno. To ty mu podszepnąłeś 

t e poprawki? 
4i 

JfiEFISTO Możl iwe. Nie przypominam s o b i e . Mam s ł a b ą pamięć. Naj-

ważn ie j sze sprawy supłam sobie na o g o n i e , ale i t o nie pomaga. 

ON Widzę, ż e / t y m a s z problemy. 

^MEFISTĆ? Powiedziałbym r a c z e j : miewam. Z tobą na przykład i d z i e mi 

g ładko , f- -f / p r z e c l ą g a _ s i ę / Czuję s i ę , jak na u r l o p i e . J ^ r 

P r z e j d ę s i ę t r o c h ę po m i e ś c i e . Może nawet zjem hamburgera. I wró-

t u . / ^ ę i i o d ^ i / 

T e l e f o n . 

ON /po chamsku/ bydle zab iera m* m ó j ^ i ^ p o r a n n y ? / o r -

dynarnie) MO'.Słocha^L / - / A, to pan, panie p r o f e s o r z e . / - / Tak, ale 

d l a c z e g o pan dzwoni rano-, pan wie, że rano p i s z ę i że nie wolno 

mi p r z e s z k a d z a ć . / - / Co? Żona panu zmarła? tSSS. Żartuje pan! 

To bardzo porządna k o b i e t a . Niech j ą pan ode mnie pozdrowi. Ja 

wracam do p r a c y , właśnie bardzo dobrze mi i d z i e , / s z y b k o / Do u -

s ł y s n e n i a . Ten, kto wynalazł t e l e f o n , powinien s i ę w p i e k l e sma-
• i. 

ż y ć . 0 i l e t o możliwe , na starym maśle . / ś m i e j e s i ę i d i o t y c z -

n i e / 



1'« 

Jfo-, \ 3iedzi przy stole i dtama_. Ą/u 3cęnisjan?ok. 
-ayj3 3t tylko stół.i._V»——^ W£.t -je z je arjkż-. p .ipieru, pray.̂ lĄ-
(fttsi* tekstowi, jokUyto nie był je$p_ własny, wreszcie 
drze 0qpior, sąybkp podchodzi dj 3tołuzasiada do pisania, 
J. sobie dyktuje. 

ON | \Podarłem już około trzysta arkuszy papieru. Pi-
sarz MUS i, nu właiaie: co .nasi, musi przezwyciężyć s tr :.ch, 
że to, co napisał, ktoś pofce.i przeczyta, musi, t^k, dobrze, 
^iusi pisać jakby dii sio cis. /po chwili/ Ale co znbi 5, ® 
kiedy sobie nie'/aa-- nic do powisazsaia... £le wiem. 
M3PI3IJ /stoi w ĉ endu.- szz w od aleniiŁ. ale mówi t:.k 
jak ^dyby stał przy piszmy x/ tiia, bratku. Zle sio zabier asz 
do roboty, opukasz ideału, doskonałości, piszesz i ciągle myśT i 
lisz, co o tym bodą sądzić inni. Pomyśl, że świat jest malut-
ki i liczy tyle mieszkańców, co Oberuntersdorf, co Przecie-

kowi ol to j 
ranka Dolna, w któ.'cj się urodził eś.fjkupa durnych analfabe-
to.'/, co je^en to kretyn, a ty jesteś P&Hy jedynym pisarzem, 
ty jeden coś potrafisz, więc nie łazisz po pokoju jak 
byle Goethe, nie zastanawiasz się nad sło^ami.^^Wko itfpn&t. 
ON Co |—\ znaczy walisz wprost, bo nie rozumiem. 

przejdź sif W str>nę okna, a ja usiądę przy stole i 
pokażę ci, jak siv pisze. Czekaj, co ty właściwie piszesz? 
Dzień dk? 0 ;iTji^t^^u^iiZf 
ON Pou^eić, \ i PrzjG-zytałem esej o Flaubercie i pomyślałem 
sobia, że nie tjiko m .'jłbym napisać coś takiegoti*EU*it, a^ 
lepiej, bo stać unio ;VX. to, i szybciej, bo ten debil sie-
dział nad jedna. powieścią dziewięć lat. 

iiem, o czym mówisz. Siaoelf l s . t , nie dziawięć. filia 
dtane po tema, krj> być' wielki u pis rzem, bo nikt ci nie intonu-
je. To już^oTlest! /pojlłuższej chwili/ Co to ja chci-łem 

po.yieazieć? Ho w^ainie. Dzisiejszy człowiek, a jutrzejszy tym 
bardziej, nie potrafi się skupić, nawet je^li co czyta, nie wiê . 
o czym to jest i cze^o chce od aie^o autor. Jk ty pokaż, żo ten 
oroblem rozwiązujesz Usposób mistrzowski, (lie udawaj prostoty, 



m 

£nałosc: 

sym—nici ma puJfeiaUiT~aip> £3tnioje §osko• 

& 
s ^ ^ o s t o t y . a t er i ży.to - powiada'do s ą s i a d a prosty 

' I • 
n a s t a ł a pora, drogi s ą s i e d z i e , byśmy s i ę safccali ' 

. . . . z a j ę ć i Q 2 f znany~nmn d o b r z e ' 

g o b s z a r po la , to znaczy obsiaHarwo p o l e . Ltocno j eb i e? - pyta 

t u d ś ń ^ o l e g ę , przez .co obaj różanie j ą , i ż gpJffiO^cholizi t u . 
| .0 uczciwego w |woimf-. tchu), l e c z oezwzględnego profesora , kt-'-t 
Hr ' —^ Z ^ĘT ' ' - . i : 

ząf i ięcz-^dept J ,7 aj^j ssgfggBSl^py t Ani-orni, na które trudno odpę -
g y i e d z i e ^ nuyet gdy s i j ffiCcuło m a t e r i a ł nocami "gą. pomocą czaąo 

# / o zwie lokrotn ionej e n e r g i i i d ł u g i e j s e r i i mocnej czarnej -

i ^ j j f ś r e j C J j-1-1^ caas pojawiają s i y u młodego człowiek® 

: ^ i l n ^ o f r u c f > y wymiotne. * *** 4 

SpH" m e „studiowałem, ale wiem coś o tym. 
i*" 

^PISTOi/spok )jnie/ Istnieje więc doskonałość prostoty, ffcwl 
— — — — f " 

-komentarzach" 
« 3 p r o s t r r z j r T ^ j y ^ t 7 : 

igyk-łego czyt*?3 

cażon 

i 'fcfóbraś sobie ludzi z./ykłt|E& 
I u J ^ sol.ic, fr^widowni i stano/, 
jLCTISrośjfltf przerywaj mi, jeśli chcesz się c 

^ c i s ż jeszcze proee kiikanficminutami; jjczałeś, jak najgorszy im 

% potent, "-zaraz, jak to było? "Ala co zrobić, kied/ się sobie- J 
jfe uia nic do powiedzenia?" .,:ię można, /po chwili/ Chcee1' "f- ;V : 
iii; mówił, czy bę.isiesz mi wciąż pr żary wał' 
ig. OLI Aó w. 

iiiSFI jTO 0, to jest dobre zdanie. Krótkie, lapidarne, jedno H 
i-M • L , , ; •: słowo, .a powiedziałeś wszystko. Desko n<j&'o£d-pgoax.o 

ap̂  I — r JK- i 1 
dŁa^utjoardjriej po tr&etfu jący ohi" a t/p"bi 

- " -/ • ' ji — wy^fffrle: r.j •: /ierzp... 7l-a—dr rprtrĵ ? trony-
•r 



: .JUZ13 l ^ ĵ-TTa to 
^-A zatem naiwność i bezpośredniość! I mylisz wsztfst- i 

* i 
l^kie tropy; Piszesz: Chyba nie potrafię pisać - i tym syslcu-

I | Jesz^sympatię tłumu, który - jeJli &y się nodU takim probierne* ! 
^zastanawiał - czułby to samo. Ala potem z całą właściwą ci 
J;- bezczelnością umieszcasz to zdanie n^pocz^tku ro. .działu... 
•i--' 

iiO nie. wiem... 
MEFISTO Umieszczasz to zdanie n^pocz.atku rozdiiału i zaraz • 
o kropc<y.wyjeżdż .sz z następnym - mocnym i bezoośresnim. ii-

K^g ?' gf' i-
|szesz:.^Pi3ać potrafił tylko Erast Jttn^er. 'Ą^dinsz czytelni-
f S K - - # w ' k̂a-chama:;.|r kompleksy, bo nikt nie wie, kto to był iśrnst Jttn-Egffi • i. • 
jger. /pojpublic znoś ci£ a ̂ściślej: żd -conoś Qkre£ln?TPgr>/ Co 
3ąn podszeptuje, że nie było takiegoI/^nakomity stylista! /JQ 

Hi a go/ Naiwność' i bezpośredniość, naiwność dziockat i cha-Aska. 
dojrzała bezpośredniość... /oo chwili/ Co to jtf chci&An i* _ >— . 

powiedzieć. Aha. Chciałem ci pokazać, jak !it. pisze. J^it 
- może to z;.uważyłes - świat ordynarnie je. Ty je>toi z*rozUfc^ j 

bydlakiem, wi-c piaz tak, jak się bidzie za kilka łat .i 
pisało. :asz po tefca datĘe./^ęc kłądziosz se pod tyłek podu-

j?che, bo wiesz, że bodziesz pisał kilka godzin i »nLsx, h — ( 
^ g r u b e j rury. O^ni przykład tak. /jłosno/ Syfilityczni pi-* 
Sarze fnuicuscy, którym przewodził ni€jal:i .Flaubert, impotent 
.wysokiej klasy, który daremnie pocił się nad każdym zdaniem, 
Zamęczali czytelników opisami przyrody i stanami ducha swoich 
gbołfciterćw. Jhz^ rod $ należy zosta ;ić w spokoju, ba przyroda s { 

J nie, a nikomu nie przyjdzie do iłowy, że owe wyschnięte epr 
f • zi oknem, hyły jćiedyś baj^/L drzewami, 

ViTpomyśln_ejszy<jvprsyi?^ika(łi7i^tr rodzącymi owoce. 5tr..iy du-
i;. 

J f . ® ^ . bohaterów sa -liecieicawe i w y b l a k ł e , OJSSSS. ich opis jest I 
dziś wysoce niestrawny. Woże jLUts^on że bohatejrcMii byli sami 

B> -

• 

isarze. Ten miał się zaifWiadomo więc żwawo bredził" 
£ iwo jej wielkości. j&fcabyc-kurSnpisir-n:^^ ile !•' 
g-roł -się .Tte-Łk-i i korrTecznl̂ --ctnnrsł to przelać . papter. Inny f \ 
|5£tow poale '.yykanc.fiii maych7 pr.jeds.tuw_ aj ̂ c icHy^wy^Tturzone j: 
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wszystki.a własneycierpienie. j • i ̂-rrtri.-̂  n n r n m ^ 

ąy tO~.-V-J,; • ,10 U.l LI / i * A U 

Te rac i staj.! o i o zakał., ludzkości. Coś siy koiauś nie podobało 
i^fiał za pióro i dilejże dźgać i<iiolyc34yMi argi 

l i i 

- c momen-
tami, krytyką dzieła i osoby, z namiętny pas ją bronili swoich 
racji, choć nie były one warte funta klffcków. 
OiJ Funta kłaków. Zapisałem. 
nlaFlSTO Nie przerywaj, durniu, tylko pisz. Iii ody i.u nie szłfî  

_ . ^ i 

robota, tTTttSM. przeistaczali się w dzienni-
karzy i stawali w obronie pokrzywdzonych, Zyskując sobie tym 
aplftuz motłochu. 
OH Aplauz motłochu. 
MEFISTO Żebyś wiedział, aplauz mfitłochu. fcLtłoch czytelniczy 
łykał te świństwa i TRaawi&i sobie, że w ten sposób staje się 
inteligentny, .'/krotce mianem inteligencji poczętą określać 
chamską złośliwość. Flaubert, B«U.zac i Zoli krytykowali swo-
jĄ epokę. Może było im to potrzebne, ais my tej epoki nie 
znamy i jaj charakterystyka ni* jent nam potrzebniizakj 
zjrzgproszeniem, kobiet4_trzydziestolotnia. jest dziwolągiem, 
a finansowe kombinacje jego bohaterów są dziś tak bezsensowne, 
że kieuy o nich czytamy, ckce n-.n si--

ON ^talfr^m: tv*9fH* robi si- nous niedobrze. /po chwili/ io 
dobry pomysł: skryt/ko*wać c Uką dotĵ thĉ asow.i licer...tar-, ost-

-J 

ro, bezwzlędiiie, z pry, i^wet po chamsku., a co! ftle je-
den problem: tr :oba co= o nich .-ieAzieć, "fccŁeba ich przeczyta 
A ja ni€_chcę czyine, dicgDisaić! /w n eic h ri i e. - i u //Kipj€ zdanlfl 
będą\proste. jjył taki pisarz, Anglik osy Amerykanin, pisał 
proc ce zdania, był zdaje si>- rybąkie/Jt z za rodu, hrjLTłing£ej csw 
jąkoś ni, -nazywał, u niej.) zdanie pigi-szo.= ć s łów. 

Kie p i s a ł : - jak ło było? ->JRyły kied/J buiajpi drse-waai, 
•v po.uysiniejszych przypadkach na Ssącymi : voce" tylko: 
'o-jfj bujne jak myśli .ałod-6̂ 9 Araba - sześć s łów i wystarczy, 

WeFllTO Mi , C-) /Ł CM.2 g>y I&oyISI. . 



OM Tu* 1 i MJfi&UijJ ftyt. pc>A|<ae ^ 

ficce la diąrolo. Albo^adro sta^ii. waz.â  -if *io 

pis^niĄ^. /ćrótkiai zdaniami skrytykuję całą dotjchco^sową li-
teratury i napiszą c :-ś dla następnego /i a ku. /g-w-łt rwna ..iu-
zyka/ aiezgykłe głośna/ słuchać tylko krzyk^j 
^ >'/ sobie wielką noc! Skrytykuję wnzystkich, a 

I III II i LI I1 Hi I'1 Krótkie zdania! Jak czołg urze j id* oi?. i 
po nic ii. j^ioch twiedzą, co znaczy pisarz, co zniczy potęga 
pióra! / pjra świateł podczas, .tych eksces.' /, -a wij, tło Ti_\snc i 
ciemne, naw? t kolory -w oiê A- [ f 

jaio^ci znika •—i na z/k a cichnie, ni;r.o, żo liida] 
jest gw.łtjwna i pełrta. t e rap erauen tu/ 



rl^ 

outilMAt ćjalo 

-'••a boku sceny. _ZXg5KCCag5g J 2 t zbyt '.har:-
no Qo /i a t łona, panuję tu pó>nr-.>k. zagubione r.aTs g vi :.<#>> 

pada aa ko tarę- . Z_d?m różn/ca suron nadchodzą .jednoczę-nie 32-

£unx i •ile f _ S tO Y FEU.^ CWT, 3LtęjŁ ogąyiem. 

;.U?ISTQ Oo, dobrze, ża p-ni.vidzę. d-j pani prośbę... 
J i mojego pierwsze jo zaiyoiu ;a ifosaejo nie ? .pełnym żad.iycr 

próśb, fo^/it t> pęnu od T&ziL, żooy pan nie niajżaanyęa złu-
dzeń. 

mj.TISTJ /oMie.je sia - de aoniczni-j i silnio .1 nlnocze Wie/ 
Ha-ha—«al Jafaiałayfr wiać złudzenia! Jaj Jią/ •ry 
tu, biedacy, m .cie złudzenia, żywiej 3i£ nimi jaJŁ ptaszki rb-
b.tkani. Czy pani wie, co ni powiedział ostatnio pewien JZapozn--
ny malarz: nikt się tytoW obrazami nie in>ai?esuje, ale za c/.e-: 

k. . .JzJ yb^dą o iis.ywali każdy ich szczegół, > 
cie lit bęJiggbie wydzierali z rąk7yp*aą płacili n.j wyższe 
ceny! I z*7y tał mni"?/"^zy nie mójłby.i mu wypłacić jakąś 
zaliczkę a Conto jejo przyszłych dochodów. 

EWA: I co mu pan powiedział? 
JSl?I3TOł Że szaf posłałby $§ mnie doyHT55łów, $dybyA? z haszyrh 

moLŁiącMcK.j k J ' \ 

funduszy zaczął wypłacać byle komu. $jtraził sig na mnie, ozn^ 
mił ni, że jaszcza nikt nie odważył si* i&k jo okro-slić i -
nie waż był ordynarny -wyraźnie ponad potrzeby swe fachu - nó-
zie dział mi, żeg@... nie^.o^f pojii ta'po po&tór ;y<5... 
P/At Miee, co tam, wal pan, jfi kobiet o â  we i aż kład*, do uszu 
różne chauskifi świńst./a. 1.1 u.-. '1 i l • • fPo /ia&zi.tł mi, że .nam obsrany ogon. / ni * ;ial z pig.c z 3 m/ Wszysdty 
c z e p i a c i e sij? ^sf-^ego ojjona... Pani taż: -.st pa trzeć mi w 

. v idioty 
twarz zatrzymuje pan^ swoją U.Y .ję feliiLaioia oj:;nie. /^rozpaćsg^ 
Jiena-Yidz^ p-oni! Nienawidzę!!! /spokojnie/ może jû . sou:' 
Pójdę, /wychodzi/ 
EWĄ J j z M u a i j / Zaraz, p> co j a tu pi&jjsnŁ-am. /KiZę wrócić 
na. przy?-tanek, na którym wysiadłam, wtedy s o b i e prz./poan£. 

/ -;ye:lodzi/ 



SCENA £ £ : a n c h H s ł c c t g ( ^ t n u u h c i e ^ J 

Cicha^^spoko.lna muzyka. 

OH aedz i spokojnie za ISgSZT s to ł em i czyta g a z e t ę , /komentu-

j e / Nasi znów odpadli w e l i m i n a c j a c h . Prasa a n g i e l s k a poda ła , 

że b y l i n a j g o r s i . Ktoś musi b y ć . n a j g o r s z y . / w s t a j e / Jak to do-

b r z e , żeytak szybko udało mi s i ę ukończyć moją p o w i e ś ć . Chwi-

l e c z k ę , rrto^m. dać to zdanie na zakończenie k s i ą ż k i i 

dodać j e s z c z e coś miłego na sam k o n i e c , na przyk ład , a wszystkc 
f 

zawdzięczam mojemu ukochanemu p r o f e s o r o w i . . " 

Pojawia s i ę Mef i s to / Ł l e ń M e f i s t a / f mało widoczny. 

MEFISTO No jak , zadowolony. S ł y s z a ł e m . . . 

ON Gówno-żeś s ł y s z a ł , / c i s z a / No, co s ł y s z a ł e ś ? 

MESISTO S łysza ł em, że twoja k s i ą ż k a ma wie lk ie powodzenie w pdł 

n o c n e j Europie i w Emiratach. W Stanach Zjednoczonych od razu 

b y ł a druga 

na l i ś c i e , zaraz po wspomnieniach \ ^ "fceęo p r e z y -

d e n t a ^ który handlował narkotykami. 

0 5 Niemożliwe l 

MEFISTO / ś m i e j ą c s i ę / No mówię c i - narkotykami! W Ameryce wszy 

253T ko j e s t możliwe. ^nojAj, 
ON Kretyn! Niemożliwe, żeby w S tanach /ks iążka by ła na l i ś c i e , 

skoro u nas j e s z c z e nie wysz ła . 

MEFISTO Sameś kretyn . J e s t e ś usranym pisarzem, t o n ie w i e s z , cc 

z ks iążkami robiąYfiydawcy. Wywąchali w twoje j gównianej powieś -

c i świetny i n t e r e s , w dwie noce z r o b i l i t ł u -

maczenie i k s i ą ż k a j e s t już w s p rzed aży , nawet w Ohio, w najgor ^ d/ultra ck/ J s zy cnySmeryki. 

ON To d l a c z e g o mnie, autorowi , n i c s i ę o tym nie mówi. 

MEFISTO Mówi s i ę . P r z e c i e ż s ł y s z a ł e ^ l T B a r c e ł o n i e pokonałeś 

k a t a l o ń s k i c h powie śc iop i sarzy z kre te sem. J e d e n / ś i ę nawet po -

w i e s i ł . I \ W l e s z , że Hiszpanie mają jebańca na t l e honoru. 

P o w i e s i ł s i ę , jak ta twoja autorka . 

ON / p r z e s t r a s z o n y / Jaka moje autorkał 
•WgcJit.mt J 

MEFISTÓyrło t a , co ją tak mozolnie poprawia ł e ś . 



— ĄOMX> ^ 

ON To j a k i e ś obrzydliwe plotkiO/^tie-^niiałeiii czasu ( f popra-^^ 

wiać komitkolwiek cokolwiek. 

MEFISTO T'o nie są p l o t k i . 0 twoim procederze pisarskim wiem t y l -

ko ja i t a pluskwa, która c i te wypociny z s e j f u s z e f a podrzu-

c i ł a . Na poc ieszen ie powiem c i , że znany krytyk n iemiecki pod-

k r e ś l i ł , że twoja książka zaczyna s i ę od gaai f l łayai genia lnego 

}—| u j ę c i a niemocy współczesnego p i s a r z a . Wiesz, jak t e n p a r s z y -

wiec zakończył swoje wywody na twój temat. "Chciałbym być auto-

rem "takiej k s i ą ż k i ! " - tak skurczybyk n a p i s a ł , / c i s z a / J e s t e ś 

w i e l k i , mój mały. 

Wchodzi Anna. 

ANNA 0 , widzę , że czyta pan g a z e t ę ! Czyżby pan z r o b i ł przerwę 

w swojej pracy twórczej /słychać_ śmiech M e f i s t a / czy może - o 

Boże - n ie mogę w to uwierzyć - ukończył pan swoje d z i e ł o . 

ON / s p o k o j n i e / i^yła pani głowę tym zachwalanym szamponem, j e -

d z i e od pani aż tu . 

ANNA Pan pctrafi przeniknąć najg łębsze tajcmiice k o b i e t ! Ale co tu 

tak czuć spalenizną? Czy coś s i ę przypala? 

MEFISTO / n i s k i m głosem/ Powinienem r z u c i ć p a l e n i e . . . 

ANNA /do Klep;o/ Przec ież pan nie p a l i , więc co pan ma rzucać . 

ON / s u c h o / Dlaczego, u d i a b ł a ^ w t r ą c a s i ę pani w moje życ ie 
„prywatne? Co - ja- j -pisarz , może-obchodzić prostrą k o b i e t ę , która 

C ' ̂ r 
o t e j porze powinna zmywac-ita-tfzynie fib=nie&h=gti -pani powio . -r* 
ANNA / c i c h o / Przepraszam, to może d l a t e g o , że nie l u b i ę p a l a -
c z y . Przyjdę , jak pan będzie s p o k o j n i e j s z y , /wychodzi / 

'yygz-y za Anna/, 

rs będę spokojn ie j szy . Pani wie , co t eraz dz ie je s i ę w mo-

j e j duszy, jakie rozdwojen ie . . . / s p o k o j n i e / To mówisz, że nawet 

w O h i o . . . Ale jak s i ę tak z a s t a n o w i ć . . . Nasze czasy nie s ą z ł e . 

Dobra powieść zawsze wypłynie z oceanu gówien,, które wypisują 

ambitni impotenci . 

MEFISTO Dobrześ t o , brac ie , u j ą ł . Taka j e s t prawda. O z e ś ć . . . 

ON / n i e d b a l e / Haj! 



SCENACH ęyfaShjtoti f - W ^ t ^ f c ^ I f i w f y ) " > ^ 

Na scenie ciemno. Krótka f r a z a muzyczna. Wchodzi Ewa^ 

dyskretnie podchodzi do t e l e f o n u , wybiera numer. 

EWA Poproszę pana prokuratora od spraw a u t o r s k i e j . / - / Tak, c z e -

kam. Dzień dobry, mówił pan, żebym do pana zadzwoniła, właśn ie 

mam okazję . Chodzi o p l a g i a t . Moją k s i ą ż k ą , która wysz ła , w ma-

łym n a k ł a d z i e , ale z nieodzownym copyrightem, p o s ł u ż y ł s i ę p e -

wien nieznany nikomu jegomość, o którym wiadomo byi^wr^naszych 

kręgach, że ma ogromne ambicje p i s a r s k i e . / - / Ach, pan w i e , o kc 

go chodz i , no w ł a ś n i e . P l a g i a t j e s t niemal stuprocentowy, t y l k o 

pierwszy niezdarny r o z d z i a ł e k , może jakie trzy strony pochodzą 

od tego ś m i e r d z i e l a , r e s z t a j e s t przep i sana żywcem z !• 1: mo-
^ta menda/ 

j e j k s i ą ż k i , w takim samym porządku rozdział4w7Vzaaa^i sobie t y l -

ko jnaJ^Erud zamienienia formy ż e ń s k i e j na męską. / - / Powiada 

pan, że zajmie s i ę t ą sprawą. Mój doradca! prawny.) HidUtf ^ g r ^ y r 

tw-t^riz i , że odszkodowanie j e s t pewne i że chodzi tu o n i ewy-

obraża ln ie w i e l k ą sumę, gdyż k s i ą ż k a tego indywiduum s t a ł a s i ę -

b e s t s e l l e r e m . / - / Dziękuję , w i e r z ę , że pan jak na j surowie j p o -

traktuje t ę sprawę. W c iągu t y g o d n i a , może w c iągu dwóch, bo 

chciałabym na rozprawę z a p r o s i ć g o ś c i z całego ś w i a t a , nawet z 

Ohio, ćjdzie - w P i t t sburghu b i b l i o t e k ę miejską nazwano już i -

mieniem naszego p l a g i a t o r a . / - / P i t t s b u r g h , P i t t s b u r g h , nie : Pic 

burg, nie przez ce , nie jak p i c na wode , ty lko P i t t , od Wil l iams 
v j ą k panu zapewne wiadomo,j 

P i t t a Młodszego, kto i^f lamocni i : Kolonialną po tęgę A n g l i i . / - / 

Tak, casus Szołochowa! 0 , widzę , że pan prokurator j e s t ś w i e t n i e 

zorientowany w m a t e r i i l i t e r a c k i e j ! Do widzenia! L iczę na pana! 

I tędę panu nieSmiernie , n iezmiern ie wdzięczaa. 
Wchody On. 

ON K0mu pani Z Z I t o m Z B d t e ma być niezmiernie wdzięczna, c h c i a ł -

bym to wiedzieć." 

EWA / z m i e s z a n a / Ach, n i e , chodzi o d r o b i a z g , n i c t a k i e g o . Znajo-

m y . . . 

ON Składała s i ę pani przed rozmówcą jak scyzorek i będzie mi pa-



w n i g łupio wmawiała, że to nic t a k i e g o . . . Jestem pisarzem i 

umiem wyciągać wnioski z obserwacj i . Wiem, że tu coś ś m i e r d z i . , 

/ k ł a m l i w i e / Ja bardzo l i c z ę na t o , że moja książka okaże s i ę 

b e s t s e l l e r e m . Inaczej bym j e j nie p i saŁ, 

^-poprawnością gramatyczną" i "za mi-sk-ła 

z towniej i 

i r z ę d u - J dowcipnij^j^-iiiż c i , któr 

\ mieć retorykę w_małynL^alcu^-

EWA Ja już muszę i ś ć . 

OKA Nie odpowiedziała mi pani na moje pjtanie. Do kogo i w j a -

k i e j mater i i dzwoniła pani w takim zdenerwowaniu, że aż g iry 

p a n i drżały jak u s y f i l i t y c z n e g o konia , no - do kogo? /atakuje 

Ewę/ j>o kogo, pytamy^Kto j e s t facetem świetnie zorientowanym 

w m a t e r i i l i t e r a c k i e j i kto to j e s t t e n francuz Szołochow, od-

powiesz , suko, czy mam c i ę pięknie - na swój sposób - popro-

s i ć . . . 

EWA Wykręca mi pan r ę k ę . . . 

ON Nic innego nie zamierzałem. 

EWA To b o l i . . . . 

ON Ma bo leć . Tak mi wykręcał r ę k ę ^ ^ e i f f i r - z r e s t a u r a c j i z p i ę -

cioma, gwiazdkami, kiedy mnie z n i e j wyrzucał . Potbn s^rp^T tak 

fachowo, że jebnąłem głową Jf s iup . 

• je st—promotor?^ 

gory-ł-^^atc _oię, 

Po co c i te francowate branzo-
l e t y na ręku. Widzisz, suko, przerżnęłaś mi ż y ł ę . I to na p r a -

wej r ę c e . Na t e j , którą p i s z ę ! /oiadza Ewę na^pod łodze _z_sałą 

s i ł ą obu rąk / Siedź tu i czekaj na mnie. Muszę s i ę odlać , /wy-
c h o d z i / 

JjSULjgstane i sz2bko_wibieg a zjpokoju. / s łynhaĆJ—j g ł o s j Zaraz 
pani pomogę wstać . Zawsze byłem dżentelmenem./ 
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| Wchodzi Anna, ubrana skromnie. Muzyka c i cha , miejscami przejmu-

j ą - uy t^fu. 

wyjjmujez torby p l e d , k ładzie go, po środku sceny , s i a d a n a ! 

f n i m i opowiada /zwraca s i ę do świa ta , do p u b l i c z n o ś c i / 

ŁMk Najdz iwnie j szą rzeczą w życiu człowieka j e s t sen 
* isś • . • ' 

t a somnium breve , tak zatytułowała jedno ze swoich n a j p i ę k n i e j -

Y i -

0 2 ° * i a d a i i E i c a r d a H u c h - Życie to k r ó t k i s e n , a może l e - l 

[ g i ? d l ż y c i e to t y lko kra tk i sen . Zapytałam Jego k iedyś czy zna 

R i c a r d ę Huch, a le On odpowiedział mi ty lko l a p i d a r n i , jak t o 

w j ego s t y l u , kiedy nie ma ochoty na rozmowę, bo za ję ty j e s t i ? .1 

r* • * Ą [swoim pisarstwem, odpowiedział mi: nie znam osoby. Huch - p i e r - ' i 
P^1 , V'•' KjHłttUaS,' H nora a>-na»A •• ni - j _ , — j - , iu f^ 3 s ł 7 8 z ę » d ° d a ł - Gienek • jego ko lega j e s z c z e ze szko ły^ma** j 

i f e v > ' i ^ o j g ^ M * '' i ' ; 
p ^ ? d r a n a f P ® guły niedobry huch. / - / V i ta somnium brere . Cza- " 

sem ś n i mi 

wi odtąd l e ż ą c / - że zamieszkałam w jakimś wielkim domu, nie u - | 
fcsjs,. >• | - Cv .• 
;meblowanym, z oknami które dają bardzo n ik łe ś w i a t ł 0 , 0 , t ak i e Jf \ 

; , ^ un^as^ H ô. 
yJgF t e r a z ( t u świa t ło gaśnie pomału) h-H i ^ o ^ i e l k i e g o pokoju, i / y 

Ł ' zaniepokojona jak teraz na scenie , na k t ó r e j gram, z a s t a - / ' ^ / 

| a w i a m s i ę , kim właściwie jestem. Jestem sobą i - nikim. Boję ~ M • 

| s i f wszys tk i ego , t e j "przestrzeni , t e j c i emnośc i , p o s t a c i w n i e j 

^majaczących, a jednocześnie oglądam to widowisko z zupełną oho-

| j ę t n o ś c i ą , gdyż wiem, że to nie mnie, l e c z t e j ś p i ą c e j K-J o s o - ! f i 
r 

?bie zdarza s i ę t o wszystko. / fa ._scenie pojawiają s i S konfcury # f 

[Jego i M e f i s t a , którego Anna nigdy nie w i d z i a ł a , x którym - w p r J 

o i w i e ń s t w i e do ^ięgo - nigdy nie r o z a a w i a ł ą . / We śnie p o d c h ó d z ę l j 

•do. majaczących w ciemności p o s t a c i i zapytuje j e , czego sobie | f 

| ż y c z ą . /Anhai wsta ła i mówi/ 
'ANNA Czego panowie sobie życzą? Co panów do mnie sprowadza? 

ÔH N i e , My t y l k o tak, r o z e j r z e ć s i ę . Ładnie tu u pani ./-^ Nie w i e - j 
^działem, że w czyśccu j e s t t y l e p r z e s t r z e n i , wyobrażałem so"bie 

, , . \:mttx&,yj i 
l 0 k U m i a k 0 t a k \ f ^ t p r z e d p o k 4 j s t o dwadzieśc ia metrów na 

j f p ó ł t o r a , w którym c i ś n i e s i ę bractwo, że nav^t przykucnąć „• 

H4< ł 
I; 

? S i? /Anna k ładz ie s i ę wolno na p ledz ie j mó-
ei 

-i < 

* r 

.-» • .* V . -JUS A 
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iv. 

.0 mońra., a tu - t y l e m i e j s c a , czyżby świat s i ę wyludni ł d o - t e j J j 

[go . s t o p n i a ł Ja panią 1—\ skądś znam. Czy t o nie pani przychodzi, 

i c do mnie t ; by s i ę dowiedz ieć , jak mi i d z i e praca? r 
r - -^r i 

l / tymczasem "Anna kładzie s i ę ponownie na p l e d z i e i - nie zwra- ' 

c a j ą c uwagi na Kie ko mówi:/ 
— -v 

ANNA Sny pochodzą \ ^ 

SJi^ijłfttnaiŁŁA od 'Boga, powiada ustami Danie la S c h i l l e r , w pierw-? 

s z e j scen ie p ią tego aktu Zbójców, 

| ON { i Co t o s ą zbójcy ? 

Jî STo Żebym t o ja wiedziały no tak ie r a b u s i e , przeważnie w l e s i e . 

•OW t—f Ty, zapytaj ją , czy ona to śni^ czy m ma to na jawie . 

Sam z a p y t a j ! /oddają_sijg_na_chwilę/ 
M Więc co panów do mnie sprowadza? 

,M|ISTO Wstąpiliśmy tu t y l k o przejazdem, on c h c i a ł zobaczyć , jak 

l e c i . On nie l e c i na p a n i ą , a le zdaje s i ę , że j e s t pani 

'czny, bo kiedy p i s a ł swoją p o w i e ś ć , pani mu nie dokuczała , ? 

przeciwnie: dodawała mu pani o tuchy , c h w a l i ł a go , choć nie b y ł o ! 
JR& " E '• i- i 
za c o , bo t o miernota najwyższej *>rr&y. Ale t e r a z j e s t sławny } 

1 ma p a n i ą w dupie. Widzisz, mała, niby t o p r z y s z e d ł pan ią od--'t 

f p a n i 

z w i e d z i ć , a ł a z i po pomieszczeniu , sprawdza okna, czy s z c z e l n e , i 
- - » > 

y p>o p r o s t u d e b i l . Łatwo było go omotać, bo ambitny i samolubny. 

Z p a n i ą miałbym trudnośc i . ? 
w" • 

ANNA 0 j a k i c h trudnościach pan mówi . . . W ogóle n ie wiem, co pan 

mówi- i kim pan j e s t . Położę s i ę i b ę i ś n i ł a d a l e j . i 

MEFISTO P r z e c i e ż pani H ś n i ! /do Niego / No co , s t a r y , idziemy. } 

Nic t u po n a s . 
• . " i j ^ u & e r * ! i1 

ON ^ l e z r o z m i a l e / Abada-dudu,łyły , ampriodamduba. ^ r z g ^ o w p / ' 

Chodź, co s t o i s z , Pod oknem j e s t pus ta wal i zka , weź j ą , przyda :{ 
S i ? , / z n i k a j w c iemnośc i / ? — 
Muzyka. I 

• £ t 
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SCENA, m m Cox fi<rfiwey<6o - f ó Ł J 

^Ony^siodzi przys to l e w oczekiwaniu n a te la fon . 
. •' . • "I 

Tglefon .On podnosi słuchawkę - n i c , więc zaczyna chodzić po : p o - r j 

ON To już t r z e c i t e l e f o n , ^odchodzę, b iorę słuchawkę i - n i c . 
T e l e f o n . i : 

• \ « i • 
ON Słucham. / - / J g s , j 9 S ajem h i i r . Toronto, $SIX j e s , a j andar- I ! 

* ł 
s t e n , j u n i w e r s i t i , a j anderstand: dakter honoris k a ł - z a , a j mast j | 

| a o ł h a ł macz du ju p e j . / - / nating? To ja sram na wasz doktorat . 
3 1 ; * s 

powiedz to rektorowi , Powinien mi to dać, k i e Ą 

dy p i s a ł e m , nie t e r a z , kiedy jestem sławny! 
ANNY ~ J 

/ G ł o s ^ H p H T / J e s t e ś sławny, więc zdobądź s i ę na pokorę, 

ON Tu., k t o ś j e s t ! Teraz mi nie JKM^JDL dadzą spokoju, pros i ł em 
1 7 1 1 dlaczego mam s i ę denerwować, że k toś bez * 

^ardonu w ł a z i do mojej p i s a r s k i e j c e l i ? Jak pani taka mądra, to } 

l a l a c h mi pani to z a ł a t w i , ale szybko. 

E g O Ł To nie Sa00C3DHGQ3*^ w mojej g e s t i i . Ja mam c i t y ł k i 

pomóc z o s t a ć dobrym człowiekiem. i 

©TA na k i j a mi t o ! Kto tu na świecie j e s t dobry, pokaż mi t a k i e j 

goj Świat j e s t zaludniony wyłącznie przez skurwysynów i bfedaków, \ 

g ł o d u n i e m a ^ ą żeby * U U fefc 

ANIOŁ / s p o k o j n i e / Obracałeś s i ę w nie właściwym środowisku, wig.c ] 

twój obraz świata pesymizmem s i ę charakteryzuje . 

H Tyy! A skąd ty w z i ę ł a ś t a k i dziwny język. Ja używałem słowa 
c e - c h u j e , ale : mój p r z y j a c i e l , Mef i s to /nag ły krzyk Anioła: 

£ ! / , mój p r z y j a c i e l odradz i ł mi posługiwać s i ę tym słowem, bo po 

s y l a b i e ce - następuje brzydka l i c z b a mnoga. Prawił mi onże, iż 

jego zmysł e s t e tyczny w wysławianiu s i ę takich przypadków nie ho-

noruje ; fek s i ę , francuz, wyrazi ł , / c i iu / 

ANIOŁ Zadzwoń do profesora! 

OK A po k i j a ! J e s t e ś dobrze .w mater i i zorientowana, to w i e s z , że 
f i bydle naumyślnie namawiało nas, byśmj z e s t a l i p isarzami , w i e -

d z i a ł Obam Jeden, * w naszym gronie nikt n U ^ ^ N . ^ 
•SSfc/Sł. ±£ ..Jfi. ' i' 
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jak , ale s i ę , bydlak, n a c i ą ł , bo ja pokazałem/" co może młody 

adept s z tuk i p i s a r s k i e j , że może wznieść s i ę n a takie wyżyny, 

o których s i ę staremu ramolowi nawet nie Ś n i ł o . 

ANIOŁ Prosiłam c i ę o więce j pokory. 

ON Skąd ty s i ^ wz ię ła ś? Kto tu j e s t pokorny? Wsiadam do t a k -

sówki , a on do mnie: nie t rzaskaj pan moja mi drzwiami, bo pan' 

tak przypierdolę , że radzoi^mamusia pana- :nie—posaa. Jdę do 
p o w y ż e j uda > " ' 

l e k a r z a , bo coś mi sif^-^SSS-^iwrtu^^ z r o b i ł o , a on do mnie ŷbhawig. j 

S2330C wrzeszczy: nie tuY^u! ty lko d l a t e g o , że usiadłem na 

jego rezerwowym k r z e ś l e . A by łaś t y , dz iewico g łup ia , na s t a -

d i o n i e , dużo tam pokornych w i d z i a ł a ś ? A jak s i ę spędzona do 

t e a t r u młodzież zachowuje: t e n ryczy na ca ły r e g u l a t o r , tam-

t e n s i ę flfliggM w loży odlewa, Shakespeare, owszem p i s a ł d l a 

g a w i e d z i , ale nie t a k i e j . 

ANIOŁ Nie chcę tego s łuchać . Opuszczam c i ę . 

ON Ty t e ż nie j e s t e ś l e p s z a . Opu-szczam c i e , powiada. Zos ta -

wiam cie_ sie_ mówi, pokorniutka, albo M a g u żegnam)... 

T e l e f o n . bu 
Toronto? Aj s i i , a j s i i . / - / Co, może pan być moim adwoka-

tam? Mnie nie j e s t potrzebny adwokat, mnie potrzebne s ą gory-

Z2XX le i spokój. / - / To mówi pan, panie mecenasie , że sprawa 

j e s t poważna, oskarżęnie^yćplag iat? Dlaczego, z j a k i e j r a c j i ? 

/ - / Nikt mi n i c nie udowodnił Teraz, po s u k c e s i e , mnie będą 

p lag iowaćj Ąle ja nie będę nikogo ś c i g a ł , nie mam na to czasu 

/ - / Brakuje argumentów, powiada pan. Wie pan, co pan j e s t ? Nie 

chcę tego mówić przez t e l e f o n , j e szcze k t o ś us łyszy i złamie 
» panu jriEit usraną k a r i e r ę j u r y s t y . / - / A ja pana t e ż . . . 

i - v 
/W-jg-ęgach—prawnie zy oh to ż~r»-zydu ją- chamy. . J 

T e l e f o n . 

ON Toronto? Aj s i i , a j s i i . / - / A, to pan, panie p r o f e s o r z e , 

jak s i ę miewa żona? / - / Aha, p o w i e d z i e l i tf t e l e w i z j i . Że t e ż 

pan ma czas oglądać % bzdety! Co p o w i e d z i e l i ? Niech pan to - ĵi i/rrrf 91 powtorzy, ale wyraźnie, do s łuchawki, n ie w s t ronę oknaVdo 



66 
słuchawki sie "nówi. /_/ Co? A dokładnie - jak? Wydawcy - na 
całym świecie? - wycofali -noja powieść? Co? Faksem wysłai-i 
wszędzie niezbite dowody? PSN-Klub potępił moje praktyki? 
A ja potępiam ich praktyki! Nie iestem "/łasnościa żadnero klu-
bu, niech im pan to powie... Jestem pisarzem... (odkłada 
słuchawkę; muzykafr-4cicho_) Jestem wybitnym, miłym, pilnym i 
starannym, pokornym pisarzem. 
Muzyka( ' " ' ' a) 


